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położeniem rzeczy wypada, i zaprawdę jest 
to aż nadto dostateczne motywum aby się 
na dni dziesięć odroczyć.

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A S U

Z nad W i s ł y  27 lipca.
IV. Naj pierwsi,ym elementem, który w myśl te­

go, co w poprzednich listach rzekliśmy, powinien- 
by znaleść miejsce w łonie Zgromadzenia repre­
zentantów przedstawiających interesa kraju, był 
by zastęp mężów wyobrażających z natury swo 
jego zakresu jego interesa moralne; a zatem gro­
no złożone z przedstawicielów duchowieństwa i u- 
miejętności, czyli właściwiej mówiąc z przedstawi 
ci słów interesów  re lig ii, naukowości i  sz tu k i, p rzy- 
tem inteligeneyi prawniczej.'

Do rzęda tych przedstawicielów religii, nauko­
wości i sztuki, przytem inteligeneyi prawniczej wy­
padałoby w naszym kraju snadź policzyć:

1) biskupów i arcybiskupów;
2) prałatów albo opatów o bcneficyach ducho­

wnych, z których używaniem jest raz na zawsze 
połączone prawo distinctorii episcopalis, to jest 
prawo noszenia infuły biskupiej, a to na znak po­
siadania niektórych atrybucyi biskupiej władzy;

3) reprezentantów kapituł a razem konsysto- 
rzów ;

31 rektorów uniwersytetów;
5) kuratorów zakładów narodowych przeznaczo­

nych do podzwignięcia i utrzymania naukowości 
oraz dramaturgii narodowej;

6) reprezentanta Towarzystwa naukowego;
7) reprezentantów Izb czyli głównych gremiów 

adw okackich;
8) reprezentantów wyznań innowierczych.
Nie ma potrzeby dowodzić: iż biskupi i arcybi­

skupi wszystkich trzech obrządków katolickich są 
w Galicyi najnaturalniejzymi przedstawicielami in­
teresów religii. Chociażby bowiem ordynacya wy 
borcza z dnia 26go lutego b. r. nie uznała była 
tej potrzeby w zasadzie (którą zasadę widzim 
wszakże zastósowaną faktycznie w § 3 owej or- 
dynacyi), to jednak sama historya nasza przema 
wiałaby za wprowadzeniom rzeczonej zasady na- 
powrót w życie, jako zasady kardynalnej zwy­
czajowego prawa polskiego narodu, którego można 
rzec przewodnikami w sprawach publicznych, a 
przeto i przeważnymi reprezentantami na sejmach 
(ile że pierwsze krzesła w senacie zasiadającymi) 
bywali właśnie bisknpi i arcybiskupi, rozumie się 
nie mówiąc już wcale o prerogatywie arcybisku 
pa gnieżoieńskigo jako prymasa, który ja k  wiado­
mo w czasie bezkrólewia, króla zastępował.

Jedną wszakże okoliczność wytknąć musimy 
przy tej sposobności, to jest, iż w ordynacyi wy­
borczej z dnia 26go lutego b. r. przepomniano 
bądź z przypadku, bądź z umysłu o biskupie kra­
kowskim.

Jeśli to opuszczenie zaszło przez omyłkę, a za­
tem z przypadku, to się niema nad czem zastana­
wiać; lecz popełnioną w ustawie lutowej omyłkę 
w przyszłej ordynacyi wyborczej poprostu po­
prawić.

Jeśli zaś opuszczenie nastąpiło z umysłu, to 
trzeba rozstrząsD ąć przypuszczalne powody, jakie 
skłonić mogły prawodawcę do pominięcia oczywi­
stego prawa biskupstwa krakowskiego, które jest 
niewątpliwie najatsrszem z biskupstw istniejących 
obecnie w Galicyi, niewyjmując nawet biskupstw 
rUskich.

Pod tym względem możnaby sądzić: iż o pra­
wie w mowie będącem biskupa krakowskiego 
w szczególności przepomniano z tego powodu: że 
stolica jego skutkiem zaszłych zmian politycznych 
i stąd podobno wynikłego sporu o kompetencyę,
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z Bogiem a prawdą przyznać należy, iż przed u 
rządzeniem teatrn polskiego niemniej Zakłada Os 
solińskich we Lwowie nieamiano prawie w Gali- 
cyi nie tylko poprawnie po polska pisać ale nawet
i mówić.

Zakład Ossolińskich i Instytut sceny polskiej 
we Lwowie zjednały sobie zatem pod względem 
naródjwości niezaprzeczone zasiągi; boć rzeczy­
wiście te dwie instytucye jeno, wtedy gdy wszy­
stko u nas w najlepsze spało, czuwały nad ocu­
ceniem naroda z ciężkiej asfixyi, w której go nie 
stety długoletnia niemoc dachowa pogrążyła.

Dla tego oświadczamy się za tern: abyzewzglę 
da na tę okoliczność, iż ster naukowości w Gali- 
cyi dotychczas jeszcze w obco-narodowym ręku 
pozostaje, a niema uzasadnionej nadziei, aby ten 
stan rzeczy rychło się zmienił; niepoprzestawać 
jeno, ile się to tyczy przedstawienia interesów 
naukowości i sztuki, na reprezentacyi obu uniwer­
sytetów w sejmie galicyjskim; lecz oraz zagarnąć 
dwa zakłady narodowe tj. Zakład Ossolińskich i 
Zakład hr. Skarbka (którego ostatniego założeniem 
było właśnie podżwignięcie i utrzymanie sceny 
polskiej) w zakres tejże reprezentacyi, naznacza­
jąc właściwym ich kuratorom miejsce z głosem 
wirylnym na sejmie.

To co rzekliśmy o Zakładzie Ossolińskich we 
Lwowie, da się po części przytoczyć o Towarzy­
stwie naukowem w Krakowie. Albowiem w owej 
dobie, gdy uniwersytet jagielloński przez przypływ 
obconarodowych sił coraz bardziej przeistaczał się 
w iustytueyą niemiecką, tradycyc j«go przechowy­
wać się poczynały prawie tylko w łonie Towa­
rzystwa naukowego; a lubo ta chwila była krót­
ko trwała, jednak zabytki obowiązującego na tedy 
stanu rzeczy jeszcze dotąd istnieją; wreszcie nikt 
za to ręczyć nie może, rychłoli w mowie będący 
uniwersytet do obsadzenia wszystkich katedr in­
dywidualnościami narodowemi powróci.

Z tego powodu przeto zachodzi zarówno potrze­
ba powołania do grona sejmowego także repre­
zentanta Towarzystwa naukowego w Krakowie, 
gdyż na zasadzie tego, co się poprzednio rzekło, 
nie można ze względu na narodowość poprzestać 
na reprezetacyi w sejmie uniwersytetu jagielloń­
skiego t^lko, ile że tenże uniwersytet nie jest do 
dziś dnia jeszcze korporacyą niezawisłą i czy- 
sto-narodową; lecz raczej instytucyą rządową jak 
wszystkie uniwersytety w państwie austyackiem.

Wreszcie i tego niemożna spuszczać z uwagi: 
iż uniwersytet, chociażby i w najpożądańszych 
dla nas zostawał warunkach, nie może zastąpić 
działań Towarzystwa naukowego odnośnie do ce­
lów narodowości pod każdym względem. Albo­
wiem jeśli tylko zauważymy najwłaściwsze zada­
nie Towarzystwa naukowego w teraźniejszej chwi­
li, tj. zachowanie pomników naszej przeszłości od 
skażenia lub zagłady, a zatem działanie w tym 
zakresie, którym nauka ze sztuką przedziwnie 
i harmonijnie się z sobą kojarzą; to przyznać mu­
simy: iż o ile uniwersytet zadosyó uczynić żąda­
niom narodu w tej mierze jest niesposobnym; o 
tyle przeciwnie Towarzystwo naukowe okazuje się 
do podejmowania czynności na tem polu powoła- 
nem: a to jako korporacya mająca w swojem ło­
nie osobny oddział dla Sztuk i Archeologii.

Podobne względy do tych, które nas skłoniły 
do przydania (w Zgromadzeniu reprezentantów) 
uniwersytetom, jako korporacyom ncbylonym od 
narodowego wpływu, jeszcze kilku innych powag, 
jako przedstawicielów interesów moralnych kraju, 
rozumie się w dziedzinie narodowej naukowości i 
sztuki niewątpliwie właściwych; skłaniają nas tak­
że do podniesienia tutaj kwestyi reprezentacyi 
w sejmie Izb czyli gremiów adwokackich we Lwo­
wie i w Krakowie, a to w celu zastąpienia uni­
wersytetów, (rozumie się na przypadek utrzyma­
nia się ich w obconarodowym charakterze) w za­
kresie najważniejszego w tym razie fakultetu pra­
wnego przez narodowe i niezawisłe inteligeneye 
prawnicze, zatem przez indywidualności, któreby 
tylko z wolnego wyboru dokonanego~w łonie gre­
miów adwokackich wyniknąć mogły.

Potrzeba udzielenia tego prawa Izbom czyli 
gremiom adwokackim przynajmniej dwu głównych 
miast, jako siedzib trybunałów apelacyjnych, zda 
je  się być tem oczywistszą: iż jak  się z przeglądu 
indywidualności zasiadających w dzisiejszym sej­
mie krajowym galicyjskim przeświadczyć możua, 
inteligeneye właściwie prawnicze w jego łonie są 
słabo zastąpione; albowiem z pomiędzy 150 po 
słów liczy on w swojem łonie niespełna śiódmą 
część, bo mało co więcej niż dwudziestu prawników 
(wliczywszy w ten poczet także ośmiu urzędników),

co jest liczbą niezawodnie niedostateczną, zważy­
wszy: jak ważne ustawędawcze zadania są sejmo­
wi poruczone, do których spełnienia przedewszy- 
stkiem prawników, i to rozumie się najzdolniej­
szych potrzeba. Chcąc zaś uniknąć utrzymania tak 
niepomyślnego dla krajowego ustawodawstwa li­
czebnego stósunku, jaki się obecnie w łonie repre­
zentacyi sejmowej objawia. ~ 1

Wiedeń 2 sierpnia.
□  Wypowiedziane w ostatnich mych listach 

zdanie, o fałszywem położeniu większości i mnie, 
szóści w parlamencie, względem siebie, konstytu 
cyi i krajów, zdaje się, że znajduje już potwier 
dzenie w ruchu, jaki obie strony Izby niższćj ro­
bią dla opuszczenia drogi, która je  w to fałszywerr/',."jTi\«opós. *w r v ■»* <«*./*;

~ i  - . im wskazywały od dawna interesa państwa i protycznej kół wyborczych u nas, aby spodziewać 
się można: iż na przyszłe sesye sejmowe większa 
liczba prawników niezawisłych już teraz do sej­
mu powołaną zostanie, wypada przez obmyślenie 
w tej mierze właściwego sposobu w przyszłej or- 
dynacyi wyborczej, ubezpieczyć kraj na potem 
choć w części od tego rodzaju zawodu ze stro­
ny pewnej części kół wyborczych, którego skutki 
nie tylko z ujmą powagi dla Zgromadzenia re 
prezentantów, ale poczęści może także z ujmą po 
żytku dla kraju bywają połączone.

Sposób atoli na zaradzenie choć w części te 
mu zawodowi najwłaściwszy, upatrywalibyśmy wła 
śnie w obmyśleniu wyboru reprezentantów nieza 
wisłej od rządu inteligencyi prawniczej przez Iz 
by czyli gremia adwokackie w Krakowie i we Lwo
wie.

Co się tyczy nakoniec powołania na sejm przed 
stawicielów interesów religijnych innych wyznań 
(protestackiego i starozakonnego), to zdaje się 
iż tego prawa niegodziłoby się w mowie będą 
cym innowiercom odmawiać; a to ze względu na 
potrzebę wprowadzenia w życie nietylko na polu 
teoryi ale i na polu praktyki, pożytecznej w swo 
ich skutach dla narodowości zasady równoupraw 
nienia religijnego.

Tymi zaś reprezentantami wyznań innowierczych, 
rozumie się z głosem wirylnym na sejmie, zda 
waliby się nam najwłaściwiej w tym razie być 
superintendent ewangielicki tudzież starozakonny 
reprezentent gminy lwowskiej.

Po wyłuszczeniach powyższych, przedstawia 
nam się poczet przedstawicielów interesów religii. 
naukowości i  sztuki, przytem inteligencyi prawni 
czej, w następującem zestawieniu statystycz 
nem:

a) Biskupów..............................................
b) Archiprezbyter infałat kościoła Panny Maryi 

w Krakowie ..............................
c) Opat infułat ruski Bazylianów w Żółkwi
d) Reprezentantów ośmiu kapituł • • • • 16
e) Rektorów uniwersytetów............................. 2
f) Kuratorów Zakładów Ossolińskiego i Skarb­

ka ..................... • ...................................................... ..
g) Reprezentant Towarzystwa naukowego . . 1
b) Reprezentanci Izb czyli gremiów adwoka

ckich............................................................................. s
i) Reprezentanci innowier c ó w ..........................2

Razem . ■ . 3 5
Liczba powyższa trzydziestu pięciu nieodpowia- 

da wprawdzie w zupełności czwartej części ogól­
nej liczby Zgromadzenia reprezentantów, których 
obecny poczet, składający się ze stu pięćdziesięciu 
Członków, w zasadzie także i za nadal obowiązy­
wać mogący przyjęliśmy, której liczby czwarta 
część atoli wynosiłaby trzydziestu ośmiu lub przy­
najmniej trzydziestu siedmiu Członków.

My jednak co do tegę rozumiemy: iż ta z re 
sztą małoznacząca różnica w liczebnym stósunku 
tego działu reprezentacyi, w porównaniu z inne- 
mi działami tejże, nie powinna w przedmiocie 
przedstawicielstwa interesów moralnych wchodzić 
w rachubę, a to z powodu: iż doniosłość od donio­
słości innych, tych interesów będąc wyższą co do 
swojej natury nie da się właśnie z tego same­
go powodu wprowadzić ściśle w systemat cyfr staty­
stycznych. Z tej przyczyny też widzimy się spo­
wodowani do odstąpienia (pod względem ilości 
reprezentantów interesów moralnych na sejmie) od 
poprzednio objawionego przez nas zdania, tj. od 
utrzymywania potrzeby zastąpienia każdego z 
czterech działów reprezentacyi interesów krajowych, 
przez równą liczbę posłów.

Zastrzegamy sobie wszelako wolność propono­
wania uzupełnienia ubytku tych dwu lub trzech 
Członków z grona reprezentantów interesów moral ­
nych niedostających do liczebnej całości owej 
czwartej części Zgromadzenia reprezentantów , przez 
wyrównywające temuż ubytkowi przysporzenie 
wspomnionej liczby z grona miast, jako elemen­
tu zajmującego najwydatnićj bezstronne stanowi­
sko względóm innych interesów reprezentowanych 
na sejmie.

dawna interesa państwa i pro 
wineyj. Iaterpelacya p. Mtthlfelda i dwudziestu 
centralistów do całego Ministeryum o rozporządzę 
uie ministeryalne wydane do Namiestnictw w kwe 
styi atrybucyj konstytucyjnych wydziałów sejmo 
wych, jest pierwszym krokiem do sprawiedliwości 
względem autonomii prowincyonalnych i pierwszym 
praktycznym dowodem, że większość poczuła nie 
bezpieczeństwa, które grożą i prowineyom i kon 
stytucyi i państwu z absolutnćj biórokratycznój 
centralizacyi, przy którćj rząd stoi dotąd. Za tym 
pierwszym krokiem, powinny pójść inne, jeżli par­
lament ma być organem konstytucyjnym do prze 
kształcenia organizacyi państwa w sposób jego 
rozwojowi, wzmocnieniu i podniesieniu odpowiedni 
Mniejszość Izby nie powinna krok ten lekce wa 
żyć, jeżli on jest istotnie wypływem gruntowniej 
szego i szczerego rozpatrzenia się większości w sy- 
tuacyi obecnćj i w następstwach któreby z nićj 
dalćj wyniknąć mogły. Odpowiedź na ten krok ze 
strony mniejszości, czy przez narady prywatne 
z interpelantami, czy przez jaki wniosek publiczny, 
mogłaby posłużyć teraz do przekonania parlamen 
tu, że powinien przestać być narzędziem centrali­
zacyi biórokratycznój, przystąpić do spełnienia te 
go powołania od którego zależy nietylko los kon 
stytucyi, lecz los państwa tak w jego wewnętrz 
nem przeobrażeniu się, jak w stanowisku na ze 
wnątrz. Biorąc ten kierunek śmiało, czynnie, 
twarcie, mniejszość wyprowadziłaby z zakresu ne 
gacyi, w którym się zamykała dotąd, do wysoko 
ści politycznego systemu, te życzenia, potrzeby 
prawa, których obronę powierzyły jćj sejmy pro- 
wincyonalne, pociągnęłaby ku sobie wszystkie umy­
sły zdrowe, spokojue, bezstronne w parlamencie 
i po za jego obrębem, i przyniosłaby ratując kon 
stytucyę i reorganizacyę oczekiwaną państwa, Wę 
grom i krajom korony węgierskiój tę pomoc, na 
obronę narodowych autonomicznych praw i swo­
bód, jakićj one dotychczas w sobie tylko samych 
szukać musiały.

Byłoby to może, podług mnie, zadanie godne 
przedewszystkiem posłów polskich, gdyż oni mają 
i teraz za sobą i sympatye krajów węgierskich, i 
wpływ na Czechów, i poszanowanie w większości, 

pewien rodzaj powagi w opinii liberalnej publi 
czDój. Kładę nacisk na ten wyraz, gdyż za naro­
dowościami występują silnie wszystkie wielkie 
polityczno - historyczne indywidualności, ale nie 
wszystkie pojmują, że wolność i narodowość trzy­
mać się powinny razem, i tworzyć jedną wspólną 
sprawę. Między posłami czeskimi są, którzy te 
dwa warunki prawdziwie silnego ruchu oddzielają 
od siebie, lub pojmują je w kierunku z wyobra­
żeniami jakie do nich przywiązują rozum i do­
świadczenie cywilizowanej Europy niezgodnym. 
Vaterland, organ tego stronnictwa, wypowiada ten 
szkodliwy błąd ciągle i to też sprowadza na to 
stronnictwo zasłużone zarzuty i wyraźną nieufność. 
Pesti-Naplo oświadczył to w swym wczorajszym 
artykule otwarcie, przyznając „że Węgry chcą so 
iuszu, ze wszystkiemi dążnościami antonomicznemi, 
ale że niepodadzą nigdzie ręki reakcyi." Jest to 
ostrzeżenie ważne. Chorwaci i Serbowie idą tą 
samą drogą, są za autonomią i za wolnością, i 
)ronią tych zasad nawet przeciw pewnym zabie­
gom centralizacyi węgierskiój. Mniejszość parla­
mentu tutejszego ma w tych krajach koronnych, 
naturalnych, ale pod tym tylko podwójnym wa­
runkiem, sprzymierzeńców. Mogłaby więc być silną, 
gdyby miała plan i odwagę; a znalazłaby jedno 

drugie, gdyby raz przestała być tylko negacyą.
O ile z debatów sejmu chorwackiego wnosić mo­

żna, zdaje się że ten sejm posłow swych do Wie­
dnia nie przyśle.

Sejm węgierski rozpocznie dopiero w przyszłym 
tygodniu swe debaty nad odpowiedzią na reskrypt.
O przystąpieniu do parlamentu uie ma mowy.

Zamierzona reorganizacya bióra prasy zaniecha­
ną została. P. Fiedler, który ma za sobą opinię 
publiczności i tutejszych niepodległych dzienni­
ków, pozostaje na swem miejscu. Artykuły Neue- 
ste Nachrichten wiele się do tego przyłożyły. Od­
daje ten dziennik i dziś p. Fiedlerowi należną spra­
wiedliwość za jego uczciwe i rozsądne postępo­
wanie.

Czas mamy bardzo gorący. Teatra jednak dość 
uczęszczane, ale ogrody publiczne daleko więcój.

Pani Majeranowska pozostaje w Treumann-Thea- 
ter. Siostra jć j , równie znakomita artystka, ma 
wejść do teatru polskiego we Lwowie.

Wiedeń 2 sierpnia.
W tym tygodniu mieliśmy cztery posiedzenia 

Izby niższej i to od wtorku dzień po dniu. Dziś 
odbyło się 35te, Izba ooroczyła się do 12go b. m. 
Mówiono, ciągle o odroczeniu Rady państwa, ale 
trudno było w dzisiejszych okolicznościach dać 
temu wiarę, a to tem mniej, iż rząd zapowiedział 
na sierpień ważne jakieś wnioski i czynności dla 
Rady państwa. Wszelako mimo zasadniczego sprze­
ciwiania się wiadomemu wnioskowi posłów poi 
skich i czeskich, względem odroczenia Rady pań­
stwa na dłuższy czas, zapragnął niejeden nawet 
z pośród deputowanych lewicy uwolnić się pod­
czas teraźniejszych upałów przynajmniej na kil 
kanaście dni od posiedzeń. W takich obopólnych 
usposobieniach parlamentowano już od kilku dni 
poza parlamentem, aby jednozgodnie a przynaj­
mniej większością głosów jeżeli nie odroczyć Izbę, 
to odłożyć posiedzenie następne na dni kilkana­
ście i to bez wszelkich motywów. Prezes zgadzał 
się z tem zupełnie, a nawet sam pragnął tego, ale 
niecheiał wniosku postawić. Dziś, kiedy już po­
siedzenie miało być zamknięte a następne na wto­
rek zapowiedziane, zrobiono wniosek, aby się do 
12 b. m. odroczyć. Izba zgodziła się, i pokazało 
się że przynajmniej we wnioskach tego rodzaju 
mogą strony przeciwne porozumieć się i gloso 
wać razem.

Jeżeli z posiedzeń tego tygodnia nie zdałem 
dotychczas sprawy, to głównie z powodu niebra 
nia udziału posłów polskich w obradach i głoso 
wauiach nad zniesieniem lennićtw, tudzież ż< 
przedmiot mało przedstawia zajęcia dla czytelni 
ków polskich. Ważniejszemi były inlerpelacye te 
go tygodnia i odpowiedź ministra hr. Rechberga 
na interpelacyę względem konstytucyi hessen-kas 
selskiej, tudzież interpelacya księdza Kuziemskie 
go względem ksiąg gruntowych włościańskich 
w Galicyi. Interpelacya ta, pomimo że przedmiot 
jej krajowy, ma cechę wcale nie krajową i tak 
się wydaje, jakoby interpelanci uznawali w tym 
przedmiocie li tylko kompetencyę Rady państwa 
>ez zważania na sejm krajowy. Ciekawa rzecz, 
co pozostanie dla sejmów krajowych jeżeli na przed­
mioty takie, jak urządzenie ksiąg hipotecznych, 
sejmy krajowe nie będą miały należnego wpływu. 
3otem podano dwie interpelacye w duchu auto­

nomicznym, w obronie praw sejmów krajowych. 
Jedną Haan z Wyższej Austryi, względem budyn­
ków będących wlaśnością krajową w Wyższej 
Austryi a używanych przez rząd, a drugą Mtthl 
feld z Niższej Austryi względem zarządu funduszu 
indemnizacyjnego niższo-austryackiego, którego to 
zarządu władze rządowe nie chcą przyznać wy­
działowi sejmowemu w całej zupełności, jak to 
wynika z ustawy sejmowej.

Fundusz indemnizacyjny niższo-austryacki jest 
w bardzo dobrym stanie, bo ma nawet blisko 10 
milionów przewyżki swego stanu czynnego. Na­
miestnictwo wzbrania się oddać ten fundusz pod 
zupełny zarząd wydziału, a ministerstwo staną u- 
wierdza je w tym oporze. Sprawa ta już dosyć 

dawno budzi tu wielkie zajęcie, i rzecz ciekawa, 
ak ostatecznie rozstrzygniętą będzie. Zawsze to 

godnem jest uwagi, że nawet pod bokiem swoim 
nie cierpi ministerstwo autonomicznego rozwoju— 
a może właśnie pod bokiem swoim tem mniej go 
cierpieć chce. Z drugiej znów strony dzienniki 
centralistyczne niezmiernie rade, że tę interpe­
lacyę wniesiono, bo chcą dowieść tem, że i w niż 
szej Austryi jest poczucie autonomiczne, ale nie 
tak niewłaściwe i nieograniczone, jakie wedle ich 
zdania okazują posłowie polscy i czescy. Zasta­
wiają się więc tą interpelacyą w podobny sposób, 
ak n. p. minister Lasser zastawiał się swoją 

autonomicznością salzburgską. Gokolwiekbądź, za­
wsze godzi się zwrócić uwagę na ten stosunek 
sejmu niższo-austryackiego do rządu w kwestyi 
funduszu indemnizacyjnego, którego zarząd zupeł­
ny w rzeczy samej wedle wyrażonego brzmienia 
ustawy sejmowej należy do wydziału sejmowego. 
Rząd chciałby go tylko nominalnie przyznać wy­
działowi, zwalając na niego jednak wielką odpo­
wiedzialność.

Wczoraj posłowie czescy i morawscy (autono- 
miści) podali interpelacyę do całego ministerstwa 
względem ubliżającego występywania niektórych 
posłów niemieckich przeciw koronie czeskiej, cze­

mu ministrowie zdawali się potakiwać, a co jak 
wiadomo, wywołało dziś tydzień ową burzę sece- 
syonistowską, kiedy Brauner stawał w obronie 
czci i praw korony czeskiej.

Posłowie czescy wracając w sobotę do Izby 
wyraźnie oświadczyli, że innych środków u- 
żyją, aby dopiąć swego. Zdaje się więc, że ta in­
terpelacya jest jednym z tych środków. Ministro­
wie uważani w niej są nietylko jako tacy, ale i 
jako przywódzcy stronnictwa stanowiącego wię­
kszość w dzisiejszej Izbie. Interpelacya ta sprawiła 
tem większe wrażenie, iż pierwszy podpisał ją  hr. 
Nostitz, marszałek sejmu czeskiego, Niemiec z ro­
du, nieumiejący po czesku, ale prawy i słuszny o- 
bywatel kraju czeskiego; narodowość czeska ma 
w nim prawdziwą podporę, lecz g0 niemniej 
1 ^  kraju poważają.„ Jest to jeden z owych ludzi 
pośredniczących, którzy częstokroć bardzo dobro­
czynny wpływ wywierają w czasach walk i zapa­
sów politycznych. j eg0 to przeznaczano także 
między innymi na prezesa Izby niższej, ale nie 
chciał podobno przyjąć. Pogłoska o dymisyi pana 
Heina ciągle się utrzymuje.

Skoro o dymisyach mowa, to nadmieniam tu 
jako o rzeczy pewnej, z wiarogodnego źródła za­
czerpniętej, że były minister hr. Szecsen wcale 
nie prosił sam o dymisyę, lecz ją otrzymał pra­
wie niespodziewanie, i to nawet w chwili, kiedy 
spodziewał się zostać ministrem spraw zagrani­
cznych, nietąjąc się wcale z tą nadzieją, a m0że 
w^ części właśnie dla tego, że się z nią nie

Wracając do Izby niższej, zwracam uwagę na 
to, jak dzienniki tutejsze oceniały i oceniają od­
powiedź hr. Rechberga na interpelacyę Rechbaue- 
ra względem konstytucyi w Hessen-Kasel. Presse 
zestawia razem te dwa nazwiska: Rechberg i 
Rećhbauer. P. Rech bauer, a z nim oczywiście 
wszyscy liberalni Niemcy, wielce są niezadowol- 
nieni z nr. Rechberga, grożąc mu odmówieniem 
wojska i pieniędzy, jeżeli taką będzie ciągle poli­
tyka jego zagraniczna.

Na wczoraj8zćm posiedzeniu uchwaliła i zba niż­
sza po trzecim odczycie ustawę o zniesieniu len- 
nictwa złożoną z 29 §ów. Ustawa ta odesłaną te­
raz będzie do Izby wyższćj, która podobno nie 
skłania się w swćj większości do przyjęcia jćj, i 
to tak dalece, że się i sejmom krajowym dostać 
może wiele do roboty w tym przedmiocie, jeżeli 
znów p. Lichtenfels nie odniesie zwycięstwa, co 
w Izbie wyższćj zwykle bywa.

Dziś wybrani zostali sekretarzami na miesiąc 
sierpień: Siegel, Kromer, Isseczesknl, Derbicz, 
Cznpr, Zyblikiewicz, opat Bernard i bar. Petrino. Pier­
wszy raz także dzisiaj odczytano czyli umotywo­
wano wnioski Kromera i Cznpra. Kromer wniósł 
rewizyą ustawy notaryalnćj i wyraził się w swo 
jem motywowaniu dosyć nieprzychylnie o instytu- 
cyi notaryatu w Austryi. Wniosek ten oddała Izba 
wydziałowi złożonemu z 9ciu członków, których 
mają wybrać oddziały Izby. Gzupr wniósł rewizyę 
planu szkół średnich, to jest gimnazyów i szkół 
realnych. Jest on Czechem i siedzi razem z po­
słami czeskimi, ale go nie poparli tym razem po­
słowie czescy i polscy, tylko lewica i środek, a 
to głównie dla tego, że zrobił w tym przedmiocie 
wniosek w Radzie państwa. Przecież sprawy szkol­
ne należą do sejmów krajowych. Z prawej strony 
jedynie tylko Krasa, który się dawniój sprzenie­
wierzył Czechom, głosował z Czuprem. Wniosek 
ten oddano stałemu wydziałowi oświecenia. W dzi 
siejszćj mowie Czupra były zresztą niektóre do- 
ire ustępy.

Dzisiejsze posiedzenie dosyć wcześnie się skoń­
czyło i widoczną było rzeczą, że chętnie każdy spie­
szył korzystać z przerwy dziesięciodniowćj, o któ­
rćj na samym początku listu mego wspomniałem. 
Jeżeli zaś na samym początku o tem wspomnia­
łem, to świadczy, jakie tu usposobienie panuje 
względem działalności Rady państwa.

Z większą uwagą zwrócone oczy wszystkich 
znowu ku Pesztowi. Może niektórzy członkowie 
Rady państwa użyją wolnego czasu, aby się tam 
irzejeehać i rozpatrzeć. Posiedzenie sejmu węgier­
skiego nastąpi najwcześnićj może dopiero w ponie­
działek. Niezmienna tam stałość i wytrwałość.

W an iaw a  28 lipca.
Z prowincyi odbieramy wiadomości świadczące 

z jednćj strony o sile dneha narodowego, z drugićj 
o bezprawiach jenerałów i wojsk rosyjskich usiłu- 
ących konwulsyjną dłonią stłumić objawy uczuć 
ub potrzeb narodu.

I tak w Kaliszu 15go i 16go lipca wyprawio-

prawdę, która nieprzeszła w wykonanie.
Pierwsze dramata J. Słowackiego (Mindowe, 

Marya Sztnart, Mazepa) przypominają mocno na- 
prężonośó produkcyi autora „Gasztołdowćj Barba- 
ry“, umiał je  atoli poeta uratować od tego braku 
wdzięku artystycznego, który w Magnuszewskim 
tak razi. Słowacki, który najsłusznićj powiedział 
o sobie, że mógłby zostać ojcem ojczyzny, gdyby 
władza ojczystą mową, była władzą logami u«iu 
du. Słowacki przyniósł do dramatycznego zawodu 
bujność dykcyi poetycznćj, nieporównaną obrazo­
wość i bogactwo pomysłu. To bogactwo niemogło 
się zmieścić w formie Szekspirowskiego i Hugo 
nowskiego dramatu, dla tego Słowacki, zasmako­
wawszy Kalderona w mistrzowskiem tłumaczeniu 
„Księcia niezłomnego", rzucił się w styl architekta 
ry dramatu hiszpańskiego i w stylu tym napisał: 
„Ojca Marka" i „Sen srebrny Salomei". Trudno 
bardzo powiedzieć coś o tych utworach, połysku 

jąeych poetycznemi barwami, ale niemających przy­
szłości dramatycznćj. Fikcya wzięta z krainy cu­
dów, charaktery rozpływają się w powodzi poety­
cznych barw, idea główna zaczepia aż zanadto 
często o namiętności stronnicze, które duszą Sło­
wackiego szarpały. Hiszpańską fantastyczność i 
charaktery Szekspirowskie chciał poeta połączyć 
w „Balladynie" i „Lilii Wenedzie*: z Balladyny zro- 
b ł słowiańską Lady Makbet, z Derwida Leara, 
z Lilii Weuedy Kordelię, z Grabca Bottoma ze „Snu 
nocy letnićj", z Slaza eriada hiszpańskićj komedyi, 
7. Gwinony jakąś Regan czy Tamorę Szekspirow­
ską, a to wszystko z niesłychaną świeżością, bar­
wnością, łatwością poetyczną. Jeżeli „Balladyna" 
pomimo tego pozostanie zawsze dziwnym porodem 
nieokiełznanej fantazyi, to „Lilia Weneda" stoi nie­
zawodnie Dajwyżćj między dramatami poety. Jest 
to udramatyzowany niby mit początków naroda, 
mit o składowych jego żywiołach, które połączył 
apostoł wiary św. Gwalbert, mieszkający w trupiej 
czaszce z swoim klechą, Ślazem. Derwidów król 
Wenedów, to niby naród Słowiański, naród mę- 
czeunik, deptany stopą najeźdźców: Lilia i Róża, 
córki jego tak niepodobne do siebie, to niby dwie 
siły jego życia, dwa sposoby jego zmartwychwsta­

nia, moralny i materyalny, duchowy i cielesny, 
pówstanie natchnieniem, ofiarą, poświęceniem bez 
granic i powstanie walką fizyczną, krwawym no­
żem i mieczem — Lech i Gwinona to patryarchowie 
pierwiastku rycerskiego, obcego, gnębiącego Sło­
wiański lad. Dramat ten atoli nosi niezaprzeczone 
ślady stronniczych pojęć, ślady tćj kołowacizny, 
w którą Słowackiego radykalne stronnictwo emi­
gracyjne wplątało, a która w epilogu niejako „Lilii 
Wenedy", w „Grobie Agamemnona" wyraźnie wy- 
stępuje. Dla tego Słowacki najsłu zniej nazwał 
swój utwór „lekkim aryostycznym obłoczkiem, pro 
wadzonym przeciw dantejskiej chmurze" poezyi 
Krasińskiego.

Krasiński w najgłówniejszych swoich utworach 
używał formy dramatycznego dyalogu. Połączyła 
się w mm biblijna dykeya wschodu z ideowym 
układem greckiego dramatu. Forma ta, Krasińskie­
mu tylko właściwa, w rękach innych byłaby tyl­
ko naśladownictwem, prawie przedrzeżniającem— 
niema zatem żadnćj przyszłości, jako droga dla pro­
dukcyi późniejszych. W treści atoli widzimy zaród 
prawdziwie dramatyczny: dyalog duchów, dyalog 
posągów ożywionych ideą. Jest to, jak  powiedzie­
liśmy, zmierzenie się z światem, wyjście z indy­
widualizmu lirycznego w rzeczywistość, jest to 
poczucie się w dramacie świata, pełne podniosło- 
ści i pewności siebie. Z wielkiemi ideowemi zdo­
byczami Krasińskiego i Mickiewicza w duszy, o- 
twiera się duszy  ̂ twórczćj szeroki świat naszćj 
przeszłości, _widnieją jćj tajemnice. I tutaj jest 
punkt wyjścia w historyczny dramat polski.

W najnowszych czasach liczny widzimy zastęp 
oprawiających dramatyczną niwę. A. E. Odyniec, A 
Małecki, W. Szymanowski, O. T. Olizarowski, J. 
Zacharya8iewicz, J. Szujski i i. próbowali sił swo­
ich na tem polu. Wszyscy ci pisarze zeszli na po­
le rzeczywistości, odsuwając fantastyczną drogę 
J. Słowackiego i zwracając się ku historycznym 
przedmiotom. Szczegółowe ocenienie ich utworów 
niewchodzi w zakres tej rozprawki, chcielibyśmy 
tylko zwrócić uwagę na kilka względów, które nas 
w kierunku tym piśmienniczym uderzyły.

Jedna z tych uwag tyczy się samego sposobu

przedstawienia rzeczy, druga zastosowania przed 
miotu do sceny. Pierwsza naprowadza nas na roz- 
trząśnienie kwestyi nadzwyczajnie ważnej: kwestyi, 
co właściwie stanowi historyczną prawdę utworu, 
oraz, w jakim stosunku historyczna prawda stoi do 
fikcyi poetycznej.

Skrzętna staranność o historyczną prawdę pro­
wadzi nieraz do archeologicznej alfektacyi w drama­
tach, do naśladowania sposobów mówienia, języka 
starego, do podawania scen dramatycznych w tćj 
szorstkości, w jakiej nam je podały kroniki pisa 
ne oczywiście nie dla sztuki. Historyczne fakta, 
historyczne szczegóły są niezawodnie punktem 
wyjścia dla poety, ale cała tajemnica stworzenia 
dramatu dziejowego, polega na wypełnieniu i urno 
tywowaniu ich przez twórczość, bo przez to tylko 
widz czy czytelnik potrafi się przenieść w wiek, 
przez to tylko wszystkie historyczne szczegóły wy­
dadzą mu się naturalnemi. Takim sposobem fikcya 
i historya idą ręka w rękę. Są szczegóły kroni­
karskie, które mogła podyktować niewiadomość, 
namiętność lub niezrozumienie charakteru działa 
jącego, szczegóły, które z prostej ludowej powie 
ści mogły przejść w kronikę: czy liż one mogą zna- 
leść miejsce w dziele sztuki, które ma wytłóma- 
czyć i wyobrazić przeszłość?

Drugim względem jest wzgląd na scenę. Dramat 
powinien być dla sceny pisanym, bo scena dopie­
ro uzewnętrznia jego wszystkie piękności, scena 
dopełnia wszystkiego, co w piśmie tylko nazna- 
czonem być mogło, bo scena jest probierczym ka­
mieniem prawdy charakterów, naturalności dykcyi, 
zręczności i celowości układu.

Otóż zbytnie gonienie za historyczną prawdą, 
nieprzetrawienie bogatego materyału historycznego 
prowadzi naszych dramatyków często bardzo do 
rozminięcia się z tą kondycyą sine qua non, z wa­
runkami sceny, tak że dramat wychodzi na poe­
mat lub dramatyczny obraz dziejowy, że mu bra­
kuje ścisłości i skupienia, które koniecznem jest 
dla efektu i działania na widzów. Niechcemy, aby 
dramatyk stosował się do ekonomicznych wzglę 
dów dyrektorów teatralnych, unikał wystawności 
i zmian dekoracyi, szanował aktorów, szczędząc

wierszy recytować się mających, ale chcemy aby 
dramat posiadał artystyczny układ, uzdalniający 
go dla narodowej sceny.

Interes sceny narodowej skłania nas do poświę­
cenia jćj kilku słów na końcu rozprawki naszej. 
Gzem scena narodowa być u nas może, pojmie 
każdy, widząc szczerą dla niej publiczności sym 
patyę, widząc tę solidarność, którą publiczność 
scenę utrzymuje. Czy wszystkie sceny krajowe od­
wdzięczyły się za to publiczności, na to odpowia­
dać niechcę, wolę raczej uznać pojedyncze obja­
wy dobrej woli i starań ze strony dyrekcyj teatral­
nych. Zwracam tylko uwagę na powszechny błąd 
wszystkich scen naszych, błąd wielki, tj. że nie- 
mają dobrych sztuk w repertoarze, że karmią pu 
bliczność dotąd francuskiemi dramatami bez sensu 
i gustu estetycznego, słowem, że się nietrzymają 
na wysokości estetycznej.

Wiem naprzód wszelkie tłóiuaczenia, któremi 
dyrekeye teatrów podobne zarzuty odpierają: więc 
niedojrzałość publiczności, więc brak sztuk naro­
dowych, więc trudności finansowe, cenzurowe itp. 
Odpowiadam na to axiomatem jasnym jak słońce, 
że żaden z tych względów nienprawnia dyrekcyj 
teatrów do karmienia publiczności takiemi plewa­
mi, jakie są: „Wieża piekielna", „Bitwa pod 
Wimpffen", „Napoleon w Hiszpanii" itp., że takie 
sztuki powinny być raz na zawsze wykreślone 
z repertoaru, jako psujące zarazem aktorów i pu 
bliczność. Jeżeli chodzi o dramata krwawe i wyso­
ko tragiczne, jest przecież Szekspir, który akto­
rom może być zbawiennem choć ciężkiem studium, 
publiczności wyżej wykształconej sprawi prawdzi­
wą przyjemność, a dla niższej warstwy będzie dla 
swej tragiczności ponętnym. Na lichych sztukach 
żaden talent aktorski niewyjdzie po za mierność, 
żadna publiczność wyżyć niemoże.

Skarżą się dyrektorowie teatrów na brak sztuk na­
rodowych, a widząc gorącą chęć publiczności, wyrę 
czają się oklepanemi a bez najmniejszej wartości 

morami Dmuszewskiego i i. Rzadko kiedy pojawi 
się jakaś nowa konkursowa komedya lub wodwil 
z okolicznościowemu piosnkami. Nieprzeczymy, że

brak sztuk narodowych jest niemały, ale nie taki 
przecie, aby potrzeba było wyciągać „Wiśliczanki", 
„Grudczyńskiego" itp. banialuki dramatyczne, albo 
na wodwilach ludowych i piosnkach ograniczać do­
zę sentymentów narodowych podawaną publiczno­
ści. Czemuż niewidzieliśmy dotąd na krakowskiej 
lub lwowskiej scenie Barbary Radziwiłłownej O- 
dyńca? czemuż niewidzimy przystępniejszych tea­
trowi dramatów Słowackiego i Magouszewskiego ? 
Bezimienny autor „Dziejów polskiego dramatu w o- 
Btatniem pięcioleciu," liczy na setki nowe utwory 
dramatyczne! Niemyślimy, aby jego statystyczne 
daty zupełnie w życie wprowadzić się dały, ale to 
pewna, że opieszałość sceny w przedstawianiu u- 
tworów krajowych, opieszałość tem mniej tłoma- 
czyć się mogąca, że nam z Francyi przybywają 
coraz nowe a nienajlepsze sztuki, szkodliwie dzia­
ła tak na rozwój sceny, jak na rozwój dramaty­
cznego piśmiennictwa.

Uderzającą jest rzeczą, że u nas dramat i scena 
zawsze rozmaitemi chodziły drogami. Mieliśmy ści­
śle scenicznych pisarzy, którzy dla dramatu nic 
prawie niezrobili, bo hołdowali momentalnym za- 
chceniom publiczności. Wyjątkiem jedynym może 
jest Bogusławski w „Kraaowiakach i Góralach.® 
Inne jego prace, prace Dmuszewskiego, J. N. Ka- 
mińskiego i innych aktorów nieposunęły na krok 
dramatu polskiego. Widzimy w tem jedną z przy­
czyn, dla której dramat u nas dotąd w kolebce io 
staje. Szekspir, Szyller, Goethe pisali dla sceny 
i w ciągłym z sceną zostawali stosunkn, wpływali 
więc na scenę ludzie, którzy mieli prawdziwą twór­
czość, a na tych twórczych ludzi wpływała 2no. 
wu scena, która im była studium praktycznem 
w tworzeniu. To działanie Poety n? ®cenę, a sceny 
na poetę jest rzeczą zarówno dla jednego i drugiei 
potrzebną i konieczną- Wtenczas tylko rozwój sce­
ny i dramatu pójdą f?ha w rękę j otworzą nową 
przyszłość dla poezyi i sztuki dramatycznej.
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no kocią muzykę pułkowi nizowskiemu ł), który cym faktem. Konsul angielski odbiera ciągle mnóstwo
splamił się krwią bezbronnego ludu w Warszawie. Miasteczka małe czują się pokrzywdzone przez tów wizytowych, policya chcąc z owacyj

* ,n P°Pe‘n*» w drodze mnóstwo gwałtów i odmówienie im Rad municypalnych; zostąją jak sula angielskiego wyciągnąć fakt nieprzychylności 
nadużyć ao których został ośmielony przez danie dawniej pod ciężką ręką burmistrzów. Rząd nie- Polaków dla Francuzów, namawiała tajemnie cie-

powanie. Ludność jednak wszędzie oparła się i stał tranzlokowany, po raz czwarty w Uniejowie do konsula fraucuzkiego, ostrzegli go w 
wstrzymała go w zapędzie zaprowadzenia „porząd-1 zrobili mu kocią muzykę, co wywołało przysłan ie  narodu, wypowiedzieli wyrazy sympatyi d
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się 
imieniu 

dla Fran
ku“ mongolskiego. Zaledwie pokazał się na ulicy do Uniejowa kozaków. Fakta te nic nie nauczyły cuzów; potćm przeszkodzili policyi, pozrywali nici
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oddział otoczony żandarmami i kozakami, dała 
się słyszeć kocia orkiestra. Kozacy przypuścili szar­
żę na lud z batami i zranili kilkanaście osób, 
kocia muzyka nieustawała jednak i towarzyszyła 
żołnierzom aż do rogatki. To samo spotkało drugi 
oddział wchodzący do Kalisza następnego dnia.
Przyjęcie takie mocno oddziałało na żołnierzy.
Pogarda publiczna śmiało i jawnie przez całą lu­
dność wyrażona, okazuje, jak się podniosła opinia 
publiczna. W obec jawnego niebezpieczeństwa,
ludność nie

rządu i jak dawniej widzi on ratunek w represyi, 
w odmawianiu słusznych żądań w nieuwzględnie-1 
niu potrzeb kraju i t. p. Czyż to nie jest okoli-1 
cznością rozszerzającą agitacyę i niezadowolnienie, 
że Rady municypalne pozwolono wybierać tylko 
większym miastom w Królestwie. Spodziewać się I 
należało, że przynajmniej wszystkie powiatowe 
okręgowe miasta będą miały Radę swoją miejską] 
chociaż jsłuszność wymagała, aby Rady miejskie były ] 
w ogóle we wszystkich miasteczkach. Pokrzywdzo­
no czterysta kilkadziesiąt miast i chcą żeby mia-

mogła wstrzymać słusznego oburzenia sta były zadowolnione. Wprowadzenie Rad miejskich
IIMlaran I r t A n n r r  m  i  ni 1 A/l niAAA mnl n n n A  I 1    l ._____ J .  __ • 1 , 1  11

usnutej intrygi i lud objaśnili, iż ci co go do te­
go namawiali, są ajenci policyjni, a dom do któ­
rego ich ciągnęli był domem konsula francuzkie- 
go. Dość było tej wiadomości, iż policya chciała 
te zniewagi Francyi wyrządzić, ażeby stanowczo 
zniweczyć inicyatywę ajentów, chcących w nas i 
w Francuzów wpoić nieprzyjaźne uczucia.— Prezes 
komisyi śledczej pułkownik Czudce, uwolniony zo­
stał od tych obowiązków, miejsce jego ma zastą­
pić podpułkownik Łowszyn, będzie to już czwar­
ty w tym roku prezes komisyi śledczej.

miejsca słyszeliśmy, zapowiedziane uzupełnienie 
prawa karnego, albowiem zaniechanie wszelkich 
kroków prewencyjnych wymaga, jak to samo się 
przez się rozumi, aby się można ze względu na 
kroki represyjne w razie przekroczenia trzymać 
ściśle kodeksu karnego, a możności tej niemasz 
teraz w ustawie drukowej w wielu punktach zbyt 
surowej, aby jej sądy używać mogły.

Z powodu pogłosek o ustąpieniu prezesa Izby 
deputowanych w Radzie państwa, pisze Wanderer: 

Jeden z azisieiRzvp.h dzienników

na widok żołnierzy, którzy mieli odwagę walczyć 
z bezbronnymi. Ta pogarda publiczna, będzie im 
wszędzie jako nieodstępny wyrzut towarzyszyła i

innych, oraz wybory do nich zostały podobno 
wstrzymane; nie wiadomo dla jakiego powodu.

l  j - .  . *—— -------------------- — - —-•——j  —j — - 1 2 tego wnioskować można że te wykrawki ze sta-1 wiadomy, uivmq, & o cnciai uuwieuzic oawią-
nęazie ciągłem przypomnieniem rzezi bezbronnych tutu organicznego, nazwane reformami, będą jak cą tam w pobliżu owdowiałą królowę Pruską, 
Kobiet i dzieci. Jeżeli oficer wejdzie do cukierni i statut obowięzywać na papierze! Wstrzymano ciotkę swoją.
lub restfinrflrwi. w«».v«ov 1 0  nnnaiAmo • to narbn 18ję także niepotrzebnie z organizacyą sądów gmin- A --------------------------------1-----*—* ----- *— ŁJ,!

W iedeń 2 sierpnia. JCMość wrócił z wczoraj - 
szćj^ wycieczki z Salzburga, którćj powód nie jest 

-i Mówią, że chciał odwiedzić bawią-

lub restauracyi, wszyscy ją  opuszczają; w parkn 
pokazać się mundur oie może, bo natychmiast wszy
scy wychodzą. Nikt z oficerem mówić, nikt stosun­
ków mieć nie chce. Rozjątrzeni takiem przyjęciem 
grożą zemstą i rzezią. Młodego człow ieka w naro- 
dow em  ubraniu , napad ło  dw óch oficerów i wybiło. 
Cywilni schwytali ich potem i wymierzyli pamiętną 
im na długo karę. Podoficer pijany uderzył także 
w twarz młodego chłopczyka w konfederatce, pu 
bliczność go otoczyła i odprowadziła do jenerała 
Woronowa, który wraz z Chruszczewem stojącym 
w Lublinie, należy do najporządniejszych jenera­
łów dowodzących wojskami w Królestwie. Gdyby 
Woronow niepowściągał wyuzdanego i rozjuszo­
nego żołdactwa, powtórzyłyby się w Kaliszu sceny 
8 kwietnia. Oficerowie tegoż samego pułku w han­
dlu w liczbie ośmiu, napadli z dobytemi szablami 
na obywatela pana R . . . ,  który ich nieznał i nic 
do nich nie mówił. Byłby zapewne pokaleczony 
a może i zabity pan R . . . ,  gdyby nie nóż ku­
chenny który porwał w obronie swojój osoby ze 
stołu. Na widok noża cofnęli się waleczni. W nocy 
zaś pewnego dnia przy jatkach napadło trzech 
żołnierzy na przechodzącego tamtędy 
z zamiarem zrabowania go. Bronił się

nych, k tó re  mogą przynieść pożytek ludności.
Co się tyczy sądów gminnych, donieść winie- 

nem, iż myśl ich i kształt rząd wziął z broszury 
pod nap isem : „Projekt polepszenia stan u  włościan 
w Ks. Warsrawskiem, podany przez prefekta de­
partamentu Płockiego." Broszura ta wydana w dru­
karni płockiej 1815 r., zawiera paragrafów 90. 
Zapewne niespodziewał się poczciwy prefekt, iż 
po wielu latach projekt jego ukryty i mało znany 
zostanie ustawą rządową. Treść tej broszury wy- 

tytuły rozdziałów. Zaczyna się 
przedwstępnych. Oddział I jest projektem prawa 
zabezpieczającego osobistą włościan wolność. Od 
dział II o postawieniu włościan w możności na­
bycia własności gruntowej i ruchomej. Poddział I. 
Środki ku nabyciu zupełnej przez włościan wła 
sności gruntowej dążące. (W tym celu ustanawia 
w każdym powiecie komisyę gospodarczą włościań 
ską, bank narodowy włościański^. Poddział II. 
Sposoby przygotowawcze urządzenia włościan. Od 
dział III o zaprowadzeniu dobrego towarzyskiego 
porządku we względzie włościan. Poddział I.

— O sposobie załatwienia kwestyi węgierskiój 
same tylko wieści; niemasz nawet zgody w donie 
sieniach, jak sobie sejm peszteński postąpi. Do­
noszą bowiem raz, że wypracowany przez Deaka 
referat jako odpowiedź na reskrypt cesarski, ma 
za sobą już wszystkie, a przynajmnićj główne 
stronnictwa w Izbie, i że będzie po prostu w po­
niedziałek odczytany na posiedzeniu sejmowóm i 
jednogłośnie przyjętym, to drugi raz, że walka 
między stronnictwem adresu a stronnictwem rezo 
lucyi wywiąże się bardzo uporczywa, i że to o- 

od ,uwagI statuie spodziewa się przeważyć, coby oczywiście
------------- 1 było rzuceniem rękawicy Wiedniowi. Inna wieść

krąży, iż za wdaniem się poufnćm obcych dwo 
rów, inna zupełnie droga obraną zostanie, aby 
sprowadzić zgodę. Wieść ta wyrodziła się zape­
wne w skutku oświadczenia w parlamencie angiel­
skim lorda Russella, z powodu żądanego przedło­
żenia korespondencyi dyplomatycznćj Dunlopa. 
Najważniejszą atoli wiadomość odnoszącą się do 
sprawy węgierskiój znajdiyemy w depeszy tele- 
graficznćj, jaką nowy od Igo sierpnia wychodzący
nr* I Jma/Iai* aa i Anml* T / a / i # - . ! . ' __    — L_ _______  1„ ii, j  - . , . - --o -* ----- ----------- --------- ...... O w Gradcu dziennik Volksstimme ogłasza w depeszy

y męzczy ę sądownictwie we względzie włościan, Sąd porząd telegraficznój z Wiednia. Depesza ta brzmi:
-  . £, > Iko*°°'9minny, Poddział II o policyi we względzie W i e d e ń  1 sierpnia. Misya prezesa ministrów

a wkrótce też na krzyk napasła wanego P P y*a I włościan; Poddział III o podatkach przez włościan Arcyks. Raj nera może być uważaną, jakby się po
i ^  na pomoc publiczność i rabusiów a e ztowała. Układać się mąjących. Oddział Iv o ukształceniu wiodła. Arcyksiąię Stefan dał się nakłonić dc
TaIma »vn«dk, n . norzadku dziennym na nro. I włościan, Stanowi ich odpowiedającemu. Dla przy 1----- “  9 -  “ C ^

gotowania dostatecznej liczby nauczycieli

AAAM UH W —W - — —----------- - ———-

Takie wypadki są na porządku dziennym na pro- 
wincyi..

Do sposobów drażniących należą groźby rzezi, , tt&icn, rauzi w Kazuei 
powtarzane przez żołnierzy przy lada sposobności, ówczesnego księstwa 
napaści, złodziejstwa, brutalskie postępowanie. ' “ ‘ "
Między innemi środkami prowokacyi używają na­
stępującego śpiewu na znaną nutę pieśni naszój; 
śpiewają wiersze tak się zaczynające: „Jeszcze 
Polacy nie wymarli, więc ich wybijemy." Nie wsty 
dzą się także i denuncyacyi. Pięciu oficerów la 
dockiego pułku zadenuncyowali zupełnie bezzasa
dnie gwardyana Reformatów w Koninie, nazwi-1 nad polepszeniem losu włościan, podawano~myśH

wiej­
skich, radzi w każdem mieście departamentowem

skiego, założenie 
szkół, czyli jak dzisiaj nazywają seminaryj nau­
czycielskich. — Skład sądu gminnego proponował j 
autor broszurki jak?następnje: wójt gminy, pleban 

trzech włościan. Jest więc lepszy, i z większa 
na pożytek ogólny uwagą złożony jak w ustawie 
o sądach gminnych, która wyrosła z tej broszury, 

nowy dowód jak dawno już u nas myślanoTo

przyjęcia ofiarowanej sobie przez N. Pana 
wskiej godności Palatyna węgierskiego.

Wiemy, że Arcyks. Rąjner jeździł do Brukselli; 
lecz nie czytaliśmy nigdzie wzmianki, aby się wi 
dział w drodze z Arcyks. Stefanem, który po wię­
kszej części m ieszkać zwykł w Schaumburgn. Ksią­
żę ten nie chciał dotychczas wracać do Austryi. 
Podajemy depeszę powyższą dziennika gradeckie- 
go, dodąjąc, że w żadnym węgierskim ani wie­
deńskim dzienniku nie znaleźliśmy temi dniami
wzmianki odnoszącej się do Arcyksięcia Stefana. 

aT urT 7 ^ r UlU,e’ uazwT aa- P°lePfzemem losu włościan, podawano myśli i 1 -  We środę i we czwartek były w Pradze za
. i sprowadzili śledztwo na zacnego projekta, które z powodu burz jakie niesprawiedli- mieszki uliczne, które jakkolwiek niemają żadne

spokojnego zakonnika. Takie nostenowame nn-lwość na widnokrąg życia narodowego sprowadzi —1 ;»----------  ------
ła, przeszły bez wykonania.

Na prowincyi obywatele własnem kosztem zało 
żyli kilka ochron i szkółek; pożądaną byłaby jak 

ksza liczba. Podamy tu w tym względzie 
zarys projektu, nie uważając go bynajmniej za 
plan skończony i doskonały, ale owszem poddając 
go pod bliższy rozbiór obywateli; znamy bowiem 
różnorodne przeszkody w jego zastósowaniu. Utrzy 
manie nauczyciela wiejskiego rocznie wynosić mo

porannych za 
pewnia, że prezes Izby deputowanych zrzekł się 
swojej posady; inny dziennik wieczorny zaprzecza 
tej wiadomości, jako czysto zmyślonej i bez 
dnej podstawy. My poprzestajemy na zapisaniu 
obu tych doniesień i przyznać musimy, że niezna­
ne są nam zamiary Dra Heinłt co do tego, czy ma 
odejść czy zostać. Chociażby cały świat mniemał, 
że Dr Hein już zbyt długo jest prezesem, to je  
szcze on sam niepotrzebuje być przekonanym że 
jego zawód prezesowski jest zamknięty. Również 
' w Radzie państwa zwiększonej wróżył Hein sy-l
Sternowi 
w samej

spokojnego zakonnika. Takie postępowanie po 
zycyę wojska rosyjskiego w Polsce utradza i stać 
się może powodem do ciągłych zajść i bójek. Je­
nerał Wagner w Piotrkowie z żandarm em  Ebiełło, 
rodem tatar, w S ieradzu , nie małe już wywołali 
rozdrażnienia swojemi rządami i napaściami na lud 
bezbronny. Jenerał ten pragnie sławy Zabołockoja, 
Chrulewa i kilka razy próbował wywołać aby lud 
zaczepił wojsko i aby w ten sposób mieć potem 
powód do krwi rozlewu, za który spodziewa się 
otrzymać order i czyn. Do takich prób należy na 
stępująca scena, która niedawno zaBzła w Często 
chowie.

Kompania pobożnych z Warszawy przechodząc 
do Częstochowy przez Piotrków spotkaną była 
przed miastem przez ludność śp iew ającą  pieśń na­
rodowo-pobożną. Wagner spodziewał się, że przy 
wejściu do Częstochowy będą te same pieśni śpiewać 
i rozkazał uszykować wojsko na jćj spotkanie. 
Tymczasem kompania według starego zwyczaju, 
przy wejściu do Częstochowy śpiewała: „Witaj 
królowa niebios." Omylone w nadziei wojsko bez­
czynnie przypatrywało się kompanii, krórą witał 
lud z Częstochowy. Gdy ksiądz miał mieć prze 
mowę do pielgrzymów wpadł z rozkazu oficera pod­
oficer między pobożnych i uderzył w twarz nio­
sącego chorągiew. Spodziewał się oficer, że lud 
śchwyta podoficera, że będzie miał powód spie­
szenia mu na pomoc, rozpoczęcia bójki, a potem 
scen warszawskich. Omyliły go nadzieje i plan się 
niendał.

W Siedlcach 24go czerwca żołnierze służący u 
oficerów, wysłani przez nich do miasta, zaczepiali 
na ulicach przechodzących, i w najrozmaitszy 
sposób ludność obrażali. Takie zaczepki, takie po

że około 1000 złp ., licząc pensyę i 
Obywatele jednej parafii byliby w stanie składać 
rocznie w pieniądzach i w naturze taką summę 
na utrzymanie nauczyciela parafialnego, a może 

proboszczowie przyczynialiby się do tego, 
a z czasem i zamożniejsi włościanie. Nauka nie- 
powinna ograniczać się tylko na nauczaniu czytać 
i pisać, ale na wpojeniu pierwszych zasad religii 
i moralności, pierwszych pojęć o Bogu, świecie ' 
spółeczności. Prócz innych trudności jest i ta, a 
by włościanie posyłali dzieci do szkoły, powtóre 
wybór dobrych i moralnych nauczycieli za tak 
małe wynagrodzenie.

We wszystkich prawie kościołach na prowin­
cyi śpiewają pieśni narodowo-pobożne. Nabożeń­
stwa żałobne za duszę ś. p. Lelewela odprawiono 
prawie we wszystkich parafiach, a teraz odpra 
wiają za duszę ś. p. ks. Adama Czartbryskiego. 
W narodzie rozszerza się większe uszanowanie dla 
mężów krajowi zasłużonych. Jako wyjątki przy­
taczają parafie, w których nie odprawiono tych 
nabożeństw, a parę tylko w całej Polsce wymie­
niono plebanów, którzy nie odprawili nabożeństwa 
za poległe w Warszawie ofiary. Wymienimy ich 
później. Tak w miastach jak i na wsiach nie ma

stępowanie przekonywa nas, iż rząd pragnie wy- hucznych i wystawnych zabaw, bywają wprawdzie 
wołać rozruch do stłumienia którep-o ozniA nie iA. I ni-ininnUioirin •  i__ i____ i_.i_rozruch do stłumienia którego czuje się je 
szcze dosyć silnym, wywołać go zaś zamierza 
w takim celu, aby przez stłumienie go przemocą 

rozwój ducha narodowego, na la t k ilka  
lub kilkanaście, odjąć norodowi odw agę, p rzerw ać 
mu pracę odradzania się m oralnego i pop< hnąć 
na pewien czas w zwątpienie, a zarazem mieć po­
zór do wycofania się z wszelkich obietnic. Tuszy, 
my, iż zamiarów tych jak przedtem, tak i teraz 
nie osiągnie; obawiać się jednak należy, żeby 
długotrwający ciąg gwałtów i niesprawiedliwości, 
nie wywołał kroków, których kraj cały nmka.

W Suwałkach dawniej aresztowano księdza b al 
kowskiego. W Piotrkowie wywołało ogromne obu- 
rzenie aresztowanie księdza Bernardyna Litwiń- 
sztow° Za kazania; toż samo w Włocławku are- 
księdza°v- dawnego kaznodzieję warszawskiego, 
dniami * TO^8kie&0» który przed kilkoma tygo-

WłocławkaPrześladowani!Zt wy.  y do Włocławka wygnany. ■ ~ń;C'Ja! ai P°a°ono nosa. Wieść o
Księdza Juwen„i.8,ę 7  niepokoi nawet lud wiejski, wyjeżdzie jego niby do wód za granicę, utrzymuje 
do Tykocina, , ' kaPncyna jadącego z Łomży się, a nawet wskazują nm bii8ki termin Orygi- 
żołnierzy ściąganychg0?ławień8two urlopowanych nalny a zupełnie prawdziwy f„kt łaskawości Su

przyjacielskie i sąsiedzkie zjazdy, lecz bez zbytku 
wystawności.
List mój zakończę kilku wiadomościami z War­

szawy. C zytaliśm y tu rozkaz do wojska z 2 Igo 
czerw ca , w k tó rym  rząd  udziela w ojskom  plan 
dzia łan ia  na p rzy p ad ek  pow stan ia, o którym  nikt 
nie myśli; zaznajamia z sygnałami, wytyka place 
zborne, poleca w razie potrzeby brać domy sztur 
mem, a w końcu wspaniałomyślnie zaleca wstrzy­
mywać się od rabunku. Rozkaz ten wydany bez 
powodu, boć rząd dobrze wiedzieć może, że u nas
n L , nieJ“ -yś,iorew olacyi ’ Je8t albo następstwem 
nA: a8adnionych obaw albo wypływem zamierza-

trndnAi*. rẐ  r°b°fy w celu wyjścia z kłopotu

moralna t y l l S ^ t a c y a . ^  g° 8P°k°jDa
c^TOolb^TinA 'Y'*rzehlejewskiego wywiezionego 

z Suwałk, jenerał Snchozanet, wyrażając się języ­
kiem kancelaryi, dostał podobno nosa. Wieść

W drodze i niewiem J f raz w  82eregi porwano chozaneta wam przytoczę. Balcer, uczeń Szkoły 
wani niezadowolnieni, bn® r ywiezion.°- Uilopo-1 Sztuk Pięknych, Z0f a‘ 8kaza“y przez sąd wojen- 
dzieci i gospodarstwa, w  Mndf— a *°- lch od żon> U y  (gdyż go z Pod ^łaśdwego cywilnego 
coś Polskę" i nie pozwolili zasTraszv^^i” I ° fmni«t.0)> “a J L  °  U! * ™ tw«erdzy.
łom. Niezadowolnienie urlopowanych jes? znTczą-

sk ? ~ Pierwsza wiadomość mylnie nazwała k o s tr o m
U lm> Pńłk który przyjmowano kocią muzyką w Ka. 
nrzrfp -pornyłka ta powstała ztąd że doniesiono, iż 
c J  n i l takie zgotowano dla pułku, który się odzna- 
istocie j,ftileó.8twem w czasie rzezi w Warszawie; w 

r-e7j pułku kostromskiego odznaczyły się 
Pułki muromski i nisomski, a ten ostatni

m_ na miesięcy « rooot w
Jenerał Snchozanet zdziwiony, że na tak mkłą ka ___  ^

-Irę za przylepianie odezwy Bkaz“ y *ostał, i żel Igo b. m. s ^  komltatowy kazał aresztować dnia 
z tego powodu me będzie mogi oKazać jak łaska- poprzedniego dwóch członków rady miejskićj (kon

- I VT1P i Ant n an n o n K m n r nflkłoD lł Pr6Z68H Sfidn w n .  • _______•_____ i_ i?\ _ ..lin ia ł «•* J ___ .

go znaczenia politycznego, wszelako przez upor 
czywość swoją i rozległość wychodziły za zakre­
su prostej burdy ulicznej. Wspomnieliśmy o nich 
krótko, a dzienniki nieprzychylne Czechom, na­
tychmiast znalazły między temi wypadkami a in- 
terpelaeyą w Radzie państwa o koronę czeską, 
pewien związek, który mógłby mieć wtedy tylko 
jakąś prawdę za sobą, gdyby się był w Pradze 
pokazał p. Giskra i gdyby jego a nie jakiegoś parobka 
obito. Przypominają także te same dzienniki, że 
wypadki w Pradze w r. 1848 również jak teraz 
zaczęły się od bitki z żydami. Według podania 
dzienników prażskich rzecz się tak miała. Stróż 
domu nazwiskiem Sigrot kupując coś u kramarza 
żyda pokłócił się z nim. Przyszło ztąd do bitki 
w którćj żydzi otoczywszy Sigrota wyszturchali 
go i skaleczyli. Natychmiast gruchnęły wieści, że 
żydzi zabili pewnego chrześcijanina. Zaczął się’lud 
skupiać i gromadzić na ulicach, a szczególniej na 
rynku starego miasta i wieczorem niezliczony tłum 
pociągnął na przedmieście Józefińskie, gdzie mie­
szkają żydzi i wśród krzyków zaczęto żydom o- 
kna wybijać i do sklepów i domów włamywać 
się. Ponieważ staż policyjna nie wystarczyła na 
rozpędzenie tłumów, wystąpiło wojsko i z jego 
pomocą rozegnano zbiegowisko. Była jednak chwi­
la, gdzie wojsko nabijało broń. Deszcz ulewny 
przyczynił się także do wypróżnienia ulic. Wśród 
tego dostało się i wielu nielubionym osobom w in­
nych częściach miasta, którym wytłuczono okna.

Nazajutrz dyrektor policyi obwieszczeniami ogło­
sił, że Sigrot żyje, że jest lekko skaleczony i że 
oprócz niego i żyda, z którym bój się rozpoczął 
nikt uszkodzonym nie został. Mimo tego ponowiły 
się zbiegowiska w dniu 1 b. m. Przez cały dzień 
tłumy ludu przeciągały ulicami, gdzie wczorajsze 
zaszły wypadki, oglądając miejsce pobojowiska 
pokryte szkłem potłuczonem i opow iadając  ̂sobie 
nawzajem szczegóły, a p rzy  tero nawzajem się za­
grzewając przeciw  żydom. Ku południowi, gdy co­
raz więcej przybywało ludzi, żołnierz policvinv 
posprzeczał się z gromadą stojących i gdy chcia 

nżyć, poszarpano go i chiano rozbroić; do­
piero nadeszły patrol uwolnił go i aresztował kil­
ka osób.

Póżnićj rzucono wieść o podpalaniu, do czego 
dało powód znalezienie smoły topionćj w domu 
sąsiednim przy domu miejskim na małym rynku. 
Po południu inną wieść puszczono, to jest, że lubo 
ów raniony stróż żyje, lecz żydzi zabili jakiegoś 
chłopa, a policya to zataja. Wieczorem policya o- 
toczyła na placu Leonarda kupę kamieni, żeby lud 
niechciał się ich chwytać, a nagromadzone w po­
bocznych ulicach tłumy poprzestawały na krzy­
kach i wymyślaniu. Nareszcie ponowiono wczoraj­
szy napad na Józefińskie przedmieście i tłuczono 
znów szyby. Ilekroć nadciągnął liczny patrol, lud 
się rozbiegał, lecz się znów gromadził i ponawiał 
napaść. Około l lć j  było mnićj więcćj już cicho. 
Aresztowano kilkadziesiąt osób. Twierdzą, że z nie­
których domów rzucano kamieniami na żołnierzy 
policyjnych. Także pobito niektóre osoby.

Według depeszy telegraficznój z Fiume z dnia

absolutnemu dłuższy żywot aniżeli było 
rzeczy; konstytneyonalizmowi zaś, prze­

ciw któremu tak uroczyście protestował, mniej 
przypisywał nadziei niż się pokazało. Dla czegóż 
nie ma się i teraz ładzić, a to ze względu na dłu­
gość swojej prezydentury, z której dziś jeszcze 
nie może być mądry, jak  się to stało, że w obec 
swoich zeznanycb dawniej przeświadczeń i zasad 
anti - konstytucyjnych, przecież objął prezydenturę. 
Niezawodnie, że tylko z największem zaparciem 
się siebie, Dr Hein niedawno przeciwnik konsty­
tucjonalizmu nieodmówił przewodnictwa korpora- 
cyi konstytucyjnej; z również wielkiem zaparciem 
się wypróżni on może kielich goryczy aż do dna, 
i pozostanie, o czem nie śmiał marzyć, prezesem— 
horribile dictu — konstytucyjnego ciała reprezenta 
cyjnego."

W i o c h y
Spór w Rzymie między naczelnikiem załogi fran­

cuskiej, jenerałem Goyonem ,; a ministrem wojny 
monsigniorem Merode, spór znany w głównym za­
rysie z depeszy telegraficznej, w następujący spo 
sób opisany jest w Le Pays.

„Zdarzenie pewnej wagi zaszło teraz w Rzymie 
Okazuje ono do jakiego stopnia sposób myślenia 
niektórysh członków rządu papieskiego różni się 
od usposobienia Papieża, który nigdy nie wspomi­
na o cesarzu Napoleonie, bez wyrażenia mu swo­
jej wdzięczności. W bitce jaka niedawno zaszłr 
o jakąś kobietę między źołaierzem francuskim { 
papieskim, pierwszy został raniony. Według istnie 
jącej umowy, żołnierz papieski winien być sta 
wiony pod sąd wojenny francuski w Rzymie i je ­
nerał Goyon żądał, aby go wydano. P. Merode o- 
parf Się temu. Wówczas jenerał udał się do kar­
dynała Antonellego, który uznał słuszność żąda­
nia i wydał stosowne rozkazy. Mimo tego p. Me­
rode wypełnić ich nie chciał. Sprawa został, wnie 
nona przed Papieża, który nakazał powtórnie p. 
tterodemu, aby oddał żołnierza.

Mimo tego p. Merode nie usłuchał i tego najwyż­
szego rozkazu. Przeciwnie rozgniwany i z odgraża­
niem wbiegł do mieszkania jenerała Goyona i w ro­
zmowie wypowiedział najobrażliwsze wyrazy prze­
ciw Cesarzowi Napoleonowi. Jenerał nakazał mu 
milczenie i dał mu do zrozumienia, że jedynie su­
knia kapłańska zasłania go iż mu niwytoio poli­
czka, daje mu więc w twarz moralnie. Nadto jene­
rał dodał, że jeżeli p. Merode zdąjmie sntannę, on 
zdejmie swój uniform i natychmiast mogą stanąć 
do pojedynku. P. Merode zasłaniał się swym du- 
chownym charakterem. Jenerał mu przeto odrzekł, 
iż stoi  ̂przy zniewadze jaką mu słownie wyrządził, 
a żołnierza papieskiego nakazał komendantowi żan 
darmeryi przyprowadzić z zamku ś. Anioła.

ła właśnie wstrzymać egzekucję podatków w ko­
mitacie Nowogrodzkim- aż do ukończenia robót 
w polu.
. ^ u ry.n 2 8iorpnia. Dziennik Italia  donosi, iż 
Karaynał Sforza arcybiskup neapolitański został 
wydalony dla bezpieczeństwa publicznego. (Donie­
sienie utrzymywało, że należał do spisku bur 
bo ego jkjytego świeżo w Neapolu, na które­
go czele Btał ks. Montemoletto.)

D u b r o w n i k  ( R a g u z a )  i g 0 sierpnia. Zjazd 
w Sutoryme komisarzy europejskich z naczelnika 
mi powstańców hercegowińskich był bezskuteczny. 
Wódz turecki Omer pasza powrócił 29 z. m. do 
Mostaru; komisarze europejscy w powrocie do Mo- 
staru, przejeżdżali przez Dubrownik 30go z. m. 
Działanie komisyi zoBtało tymczasowo zawieszone 
w skutek polecenia otrzymanego przez komisarzy 
od posłów wielkich mocarstw w Carogrodzie. Mi- 
motego, starają się jeszcze wszelkiemi sposobami 
przeszkodzić starciu się i układem rzecz załatwić.

K o t a r  1 sierpnia (Don.Ztg) Omer pasza odje­
chał z Castelnuovo, gdyż układy między komisa­
rzami a naczelnikami powstańców w Sutorynie na 
niczem spełzły. Stawił się tylko Łukasz Wukalo- 
wicz, zaś Stefan Wasiljew nie przybył. Komisarze 
wyglądali poleceń od posłów swoich z Konstanty­
nopolu, aby się dowiedzieć, czy misya ich skoń­
czoną. Obawiąją się rozpostarcia się powstania i 
starcia się na dobre. Serdar Ekrem przedsiębra- 
wszy wszelkie możebne kroki pojednawcze u księ 
cia ^z*fnogórskiego i naczelników powstania, zrzu­
ca ze siebie wszelką odpowiedzialność za następ-

C aro g r ó d  1 sierpnia (przez Paryż). Sułtan da­
wał posłuchanie nadzwyczajnemu posłowi rosyj­
skiemu jenerałowi Ignatiewowi. Ali-pasza wypra­
wił na cześć jego wielki obiad, a w sobotę (3 t.m.) 
odjeżdża Ignaticw z powrotem. (Jenerał Ignatiew 
należy do najzręczniejszych rosyjskich dyplomatów. 
Niedawno odbył z wielką przebiegłością posłanni­
ctwa w Chinach i w Chiwie, o których wspomi­
naliśmy, jeszcze o nich wspomniemy mówiąc o 
wzroście rosyjskiego wpływu w Azyi. Jestto jeden 
z najmłodszych jenerałów a zarazem dyplomatów 
rosyjskich, trzydzieści kilka lat liczący P. R. Cz.) 
Wielki wezyr Ali-pasza dawał posłuchanie depnta- 
cyi mołdawo-wołoskićj.—Traktat handlowy między 
Turcyą a Włochami został podpisany.—Sułtan po­
słał oficerów dla przegląda wojsk po prowincyach. 
Emigracya Czerkiesów z Kaukazn a Tatarów z Kry­
mu do Turcyi trwa ciągle.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  3 sierpnia. Dziś przed południem zaalar­

mowano miasto, jakoby się paliło pod Dominikanami. 
W samćj rzeczy zapalił się smołowiec, którym miano 
pociągać pokrycie dachowe na nowo budowanych kra­
mach przy ulicy Stolarskiej i całą okolicę napełnił 
dymem dziegciowym. Podobna robota niemoże się o- 
bejść bez ognia i na miejscu uskutecznioną być musi, 
zapalenie się jednak smołowcu świadczy o nieostro- 
żnem zachowaniu się przy robocie, zwłaszcza w miej 
sen, gdzie nagromadzono wielkie ilości drzewa budo­
wlanego.

— Wczorajszy wypadek w dworcu kolei żelaznćj 
kosztował życie jednego tylko robotnika, jak to donie­
śliśmy, lecz drugi zgnieciony przed kilku dniami, umarł 
wczoraj, a trzeci jest niebezpiecznie uszkodzony.

— Burza na którą się dziś zanosiło kilka razy, 
skończyła się na dobrym deszczu wieczór od dawna 
oczekiwanym.

— Jutro w niedzielę d. 4 sierpnia’, Ś. Dominika 
wyz.; w poniedziałek d. 5 sierpnia, NMP, Śnieżnćj.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

w tćj

wie jest usposobiony, nakłonił prezesa sądu wo­
jennego a by wyrok zmienił w ten sposób, ażeby I 
zamiast miesięcy umieścił lata i takim sposobem 
4ał mu możność ułaskawienia. Stało się według 
zyezeń „sprawiedliwego i łaskawego" Namiestni- 

interim: Balcer nie na 5 miesięcy ale na 5ka ad

przeniesiony 
R. Cz.).

---------------------------------  Aat Z08tał skazany, a drogą łaski pozbawiony je-
w&rszawy, wchodził do Kalisza. (P.|dnego roku, jak chciał sąd, wyszedł więc niebo-l  i .-----— ~ ~ uruKuwą prBGuiv*vuc ma uyv me-

raK na lasce bnchozaneta jak Zabłocki na mydle. I zawodnie Radzie państwa, jak to z wiarogodnego

gregacyi municypalnój) za udział w demonstracyi 
w dniu 5 lutego zaszłćj przed domem magistratu 

powodu zamianowania naczelnikiem magistratu 
osoby w mieście nielubionći, co jak wiadomo da­
ło początek ogłoszeniu miasta Fiume w stanie o- 
blężema.

Litografowana Wien. Cor. pisze: Równocze­
śnie z ustawą drukową przedłożone ma być nie-
7ńnrDrtnia P o /ł .1 ._____» .  • _  ___•_________  i

Kraków 2 sierpnia. Wczoraj bardzo mało zwie­
ziono zboża na granicę Królestwa Polskiego. Cały do­
wóz składał się z niewiele pszenicy dawnćj, którą 
kupcy co ją byli dawniój nabywali sprzedać chcieli. 
Także około stu korcy nowego żyta z gruntów chłop­
skich zwieziono. Pszenica prawie nietknięta została, 
gdyż w stosunku do nowćj straciła ona bardzo wiele 
na waztości, a tylko za bardzo niską cenę możnaby 
ją zbywać. Żyto zaś śpiesznie sprzedawane, ale dotąd 
jeszcze stosunkowo zbyt wysoko', a ceny te niemogą 
być podstawą obliczeń wartości targowćj tego ziarna. 
Starą pszenicę płacono po 24, 26 a conieco piękniej­
szej 28 złp, za korzec. Nową pszenicę na rychłą od­
stawę umawiano po 26, 27 złp. lecz tylko szło w ilo­
ściach kilkunastu lub kilkudziesięciokorcowych. Żyto 
nowe chłopskie 22 do 24 złp. Dzisiaj na targu kle- 
parskim ograniczał się cały ruch na miejscowćj po­
trzebie, ceny nieregularne w miarę potrzeby i okolicz­
ności. Nowe żyto z okolic bardzo piękne po 8 do 8- 
50 złr. bez wagi; galicyjskie na wagę 160 fnntów po 
7-25 do 7'50 złr. Pszenica nowa tak galicyjska jak i 

okolicy różnie sprzedawana. Oba gatunki nadzwy­
czaj piękne, bez wagi, w ogóle ziarno ciężkie; galicyj­
ska po 9 do 9-50, tutejsza biała 10 do 10’25. W o- 
góle zbiory prześliczne i obfite, ale ceny niemogą 
jeszcze się ustalić, bo dotąd sprzedaż nie idzie na 
wielkie rozmiary.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  2 sierpnia. Silrgdny podaje z Wiednia 
elegram, że rada ministrów na podanie żupana i 

za wdaniem się kanclerza nadwornego postanowi-

Ze Lwowa nie otrzymaliśmy dziś żadnych li­
stów, któreby doniosły o wypadkach, o jakich 
mówił wczoraj telegram. Gaz. Lwowska przykła­
dne zachowuje milczenie.

O odroczeniu Rady państwa w Wiedniu piszą 
powyżej nasi korespondenci. Ost Deutsche Post 
odwrotnie do pogłoski, iż w ciągu tej przerwy 
wielu deputowanych uda się do Pesztu, zaleca de­
putowanym czeskim, aby się udali do Progi ukoić 
uliczne zamieszki, unikając atoli dla siebie owa- 
cyi. Dzienniki centralistyczne chcą tym ulicznym 
napadom nadać znaczenie polityczne, jakiego one 
wcala nie mają.

Po żebranin się Izby napowrót, ma przyjść do 
nowej interpelacyi z powodu słów br. Rechberga, 
iż Rada państwa nie może się wdawać w sprawy 
zagraniczne.

Z Węgier nic nowego. Dotąd nie potwierdza 
się'doniesienie z Volksstimme podane wyżej, o przy­
wróceniu godności Palatyna w osobie Arcyksięcia 
Stefana.

Z Królestwa Polskiego nie mamy dzisiaj wiado­
mości o żadnym świeżym a ważnym wypadku. 
Szczegółowy opis zdarzeń na prowincyi, o których 
już dawniej w krótkości mówiliśmy, podaje jeden 
z korespondentów naszych z Warszawy w liście 
powyżej zamieszczonym. Niektóre sumienne dzien­
niki niemieckie powtarzają doniesienia nasze z Kró­
lestwa, przekonawszy Bię, że pod tym względem do­
brze bywamy informowani, ale niekiedy przez nie­
uwagę nieco je zmieniają. I tak doniesienie nasze, 
iż jenerał Snchozanet wkrótce ma z namiestnictwa 
ustąpić i takowe nie będzie t y m c z a s o w o  obsa­
dzone, a władza namiestnika ma być chwilowo 
rozdzielona między jenerał-gubernatora, którym 
ma być jenerał Lambert, dowódzcę wojsk w Kró­
lestwie, Liprandego i margrabiego Wielopolskiego, 
podały dzienniki niemieckie w depeszy telegraf! 
cznej jakby wiadomość pewną o fakcie.

Dzienniki francuzkie, półurzędowy Constitution- 
nel i Debaty zamieściły dość ważne artykuły 
tyczące się sprawy rzymskiej. Debaty utrzymują, 
iż Francya przyrzekła  bronić w ładzy  świeckiej 
Papieża w Rzymie pod warunkiem, jeżeli rząd 
przedsięweżmie potrzebne reformy. Tymczasem 
oietylko ten konieczny warunek nie jest spełnio­
ny, lecz Rzym stał się ogniskiem spisków i sprzy- 
siężeń przeciwko rządowi i narodowi włoskiemu, 
ogniskiem z którego podniecają zaburzenia, mordy 
i rabunki w neapolitańskiem. Władza samego Pa­
pieża jest prawie cieniem a w imieniu jego rzą­
dzą ludzie nadużywający jego zaufania. Francya 
po niedopełnieniu owego warunku jest uwolnioną 
od zobowiązania. Takiej treści jest list w Deba­
tach. Ma on pewną wagę wzięty, z równoczesDem 
półurzędowem doniesieniem Hmieszczonem w Pays 
i Constitutionnelu o sporze jenerała Goyon z Mon- 
signorem Merode, o czem rzecz wyżej poda­
jemy. Wieść o odwołaniu jen. Goyon z Rzymu, 
podana przez niektóre dzienniki, jest mylną i pół­
urzędowy Pays wprost jej zaprzecza, mówiąc że 
jenerał Goyon w Rzymie pozostanie, a Nationali- 
tes dodają, iż kardynały Antonelli jest po stronie 
jen. Goyona, władza więc w Rzymie phrtyi osta­
tecznej, na której czele stoi Merode, jest za­
chwiana.

Wiadomości z Garogrodu nadeszłe pocztowym 
parowcem w dniu 2 b. m. do Tryestu, sięgają do 
* 'go lipca. Najważniejszą z nich jest doniesienie 

przybyciu do Carogrodu deputacyi mołdawsko- 
wołoskićj dla złożenia hołdu nowemu sułtanowi; 
deputacya ta, jak wiemy z depeszy, przyjm°waDa 
była Igo sierpnia przez wielkiego wezyra. Listy 
te z Carogrodu nie przynoszą żadnych wiadomości 
o położeniu rzeczy w północno-zachodnich prowin- 
cyacb, a mianowicie w Hercegowinie i Bośnn, gdzie 
wypadki coraz groźniejszy przybierają kierunek i 
powszechne Btarcie jest bliskie. Ważny także z wy­
padkami temi może mieć związek zwołanie wol­
nego sejmu sebskiego na dzień 18 sierpnia, nie do 
Belgradu, gdzieby obradował pod kulami tureckie- 
mi, lecz do Kragujewacz.

Antoni htobvkowshi, redaktor odpow iedzialny.



CZAS z Niedzieli 4 Sierpnia 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  3 sierpnia. 
Banknoty polskie za 100 złr. now.
Ruble obłoczkowe a g i o ...................
Talary pruskie za 150 złr. now. .
Srebro n o w e ..................................
Półimperyały rosyjskie..............................
Napole ndory 2 0 - f r ......................................
Dukaty holenderskie w a ż n e .....................

v ou stryaek ie .............................  •
Listy zastawne galic. z kupon na mon. kon.

„ na wal. aust.
Obligacye indomn. z kuponami . . . . • 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. • 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą ru  /, 
Listy zastawne polskie z kuponami • • _

W i e d e ń  3 sierpnia (telegraf.)
5% M e ta lik i.............................   . . . .
5% Pożyczka narodowa  .....................
Akcye banku naród, wiedens...................

banku kredytow ego.....................
Srebro..............................  • • • • • •
Londyn 10 fu n t  ..................... ....
Dnkat pojedynczy

zip.

u l.
złr.

349 
111 

73J 
136 

11 30 
i l  5 
6 46 
6 56 

86  —  

91 75
68 — 67 —

zip.

81 50 
149 
100*

Luny poi.

0

0
0

0

W i e d e ń  2 sierpni*. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

6*/, Metaliki na wal. au ra..............................
6% Pożyczka narodow a................................
67. Metaliki na mon. konw.
5 °/ Obiig. iiidemnix. niłazty Anatryi . . •
5 w .  węgierskie • • • • •
&o° k churw. «łow. ban. .

6  * ■ t ó s S i . . : : " ’
-O? " * siedmiogrodzkie . .
II ' * ’ innych Łi«ów kor. -
6% Potyczka nowa wenecka........................

L i s t y  z a s t a w n e
o* banku naród. 12 m iesięczne................

.  6 letnie ............................
10 le tn ie................. .. • •

* losowane w waL anstr. .
4*. Tow. kredyt. gaU cpkie  ................

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  
. skarb, z r. 1860 całe . • • • •

z r. 1839 c a ł e ................
’  l z r. 1854 na 47. • • • *

Bifaty rentowe C o m o ....................................
Losy zakładu kredytowego........................

,  tryaetskie na 47,7 . - ........................
j ^ h U c g o  na 40 złr.' ! ’. -

Księcia Palffy , 4 0  ■ • • •
Księcia Clary ,  40

_ Hr. 8Ł Genoia ,  40
_ Miasta Budy ,  40
,  Księcia WindiaohgrStz 20
.  Hr. Wałdstein „ 20 ..

Hr. Keg łowicza , 1 0  » • • •
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e

kiye banku naród, austr..  ................
zakładu kredytowego. . . . . .

;  S f c C S f J a E f  : : :
,  ra%dowój •

zachód. Ces. Elib...............
" ,  Pardubiokiśj........................

.  N adotsaisk ićj....................
Południowńj........................

* „ Galicyjskiój .  ................
K ttrsa  z a g r a n i c z n e  (*»

Amsterdam 100 zł. hoL . . - 
tugsburg 100 zł. uadreń. . .

Benin 100 taL . . • • • • •
Frankfurt n. M. 100 *Ł nadr. •
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 taL  ........................
Liworno 100 lirów. . . • •
Londyn 10 funtów................
Pary* 100 franków . • • •

W a l u t y
(Czarskie k o ro n y ................

pól korony . • •
„ dukaty na wagę . 
ii „ obrgezkowe

Złoto ai marco....................
Sapoieondory........................
S uw ereny ..............................
F ryd ryk i................................
Lrndory

ięrtają płacą
343 
109 

72] 
135 

t l  10 
10 85 

6 36 
6 46 

85 — 
81 -

50 ,80 60 
9 147
01 1 H l
zir.
68
81

759
176
136
137 

6

o.
60
70

50

56

es 80 
81 10
68 15
89 50
69 75 
69 50 
66 75

5 75 
65 75 
->8 50
90 60

100 
1035 

98 — 
86 70 
86 —

83 70 
116-50 

89 — 
17 — 
118-60 
1255 

96 60 
96 —
37 —
38 50
35 25
36 50 
36 75 
33 35 
33 50 
15 —

748 
174-20 
428 

1954 
368 50 
168-50 
131—

62 70
81  -  

68 -

88 50 
68 76 
68 50 
66 25 
65 25 
65 25 
87 50
89 50

miesięczne)

iśowereuy angielskie 
i porywy rosyjskie 
ebro . .

lin
8re

kupony ........................................
Talary zw iązkow e..........................................
Pruskie bilety kasowe.

116-60 

116 76 

103 50

138 — 
54 50

6 68
6 58

U

137
137

J J i
L w ó w  1 sierpnia.

Dukat holenderski................. ............................
austryacki ._ ..........................................

Pónmperyał ro sy jsk i..........................................
Bnbel rosyjski................................................
Talar p n u i i ......................... ....
Licty zastawne galic. bez kupon. wal. austi 

m ,  ,  w mon. kon
Ublig. indeum. bezkupon.....................   . . -
P o le s k a  narodowa W  fci-nou

a n z a w s  2 sierpnia
Półim peryafy............................... * •
Obligi skarbowe............................ ....

k u p o n ...................   .
Listy zastawne u l  okresu . . . .

kupon • • • • • • • -
Akoye kolei telaauój u.-arwawuko-wiedeńskie

rebii

. rubli

W r o c ł a w  2 sierpnia.
B -.nkaoty ant>ay*eki6 w mon. nowój
PoWde bilety b a n k o w e .......................

„ listy  ........................
Poznańskie listy zastawne 4 | . . .

.  .j u 3 , j . .  * •
Ohltri kolei krak.-wtlawk.

eierpm*
Rtjufeł b*/

L o n d y n  1 sierpnia.
Konsole

325 
148 25

99 50 
103 j 

97 — 
86 50 
86 —

83 50 
115 50 

88 75 
16 50 
11850 
124 j 

96 — 
95 — 
36 50 
38 — 
34 7 . 
36 — 
36 35 
22 60 
32 75 
14 £0

747
174--r 
427 

1953 
268- 
168—  
120-76 
147 
224 
147 76

w ł dóbr do Wiednia. Przecław Sławiński wł. dóbr do Kleczy.
HOTEL SASKI. Konstanty Sobański, Mamuś Malman ob. 

z K-jowa. Józef Helcel, Edward Radziejowski wł. dóbr, Edw. 
Stanowski ob. z Królestwa. Antoni Wołkowski wł. dóbr, Hai- 
watt urzędnik z Rosyi.

W yjechali: Skrzyński W ładysław z żonę, ob. ziemski do 
Królestwa. Antoni Korzeniowski urz. do Karlsbadu. Wanda 
Nowakowska ob. do G.anioy.

HOTEL ROSYJSKI. Eleonora hr. Mmszkowa wł. dóbr, Au­
gust Grabów,ki cb. ze Lwowa. Antonina Mierzejewska żona 
urz. z Warszawy. Karol Jastrzfbski wł. dóbr z Lltwy.^ K*e0” 
nora i Karol M .yzlowie, Aniela Jełowicoka, Adam i Piotr 
Mayzlowie ob. z Królestwa. Edward Gottschalk kup. z Lipska. 
Józef Scrmak adwokat z Przemyśla.

W yjechali: Eleonora hr. Moiszkowa wł. dóbr, August Gra­
bowski ob. do Karlsbadu. Ar tooina Mierzejewska żona urtfd. 
do Krynicy. Maryn Ko-zowska żooa ur/fdn. do Wrocławia. 
W ładysław hr. Wodzicki n ł .  dóbr do Królestwa. Karol Ja ­
strzębski wł. dóbr do Wiednia.

U r rŁ ę cl o w e*
K o n k u r s .

[Nr. 208] w  celu obsadzenia posady praktykanta kon­
ceptowego przy tutejszym Magistracie z adjutum rocznem 
315 złr. w. a. rozpisuje się konkurs do dnia 15go
Września r. b.

Ubiegający się o tę posadę mają wniesc swe poda­
nia dowodami zaopatrzone za pośrednictwem swąj prze­
łożoną) władzy do Prezydium Magistratu i wykazać się 
z wieku, ukończonych studyów prawnych i odbytych 
teoretycznych egzaminów rządowych, tudzież znajomo­
ści języka niemieckiego i polskiego oraz wyjaśnić, czyli 
w jakim stopniu i z którym z Urzędników Magistratu 
są pokrewnieni lub zpowinowaceni.

Z Prezydium Magistratu k. gł. Miasta Krakowa
Dnia 29 Lipca 1861 r. (859-3)

G V T 8 M I I T H  i S p o t k a
d a w n i ó j  S o m m e r m e y e r  i  S p ó ł k a  w  W i e d n i u

ck. uprzywil. fabrykanci supełnie oguiotrwałyoh i przeciw włamaniu się zabezpieczających

Kas na pieniądze, książki I dokumenta,
s to łó w  do pisania i kasetek,

I p o d łu g  n ajn ow szej w y łą c z n ś j  k on stru k cy i z d u b eltów  era herm ety- 
czn em  zam k n ięc iem  d rzw iczek ,

r ó w n ie ż  o g n io t r w a ły o h  w s t a w k ó w  d o  m e b li  i  m u r ó w ,
  niem nićj w szy stk ich  d o ty czą cy ch  a r ty k u łó w , m ia n o w ic ie :

Pras do kopiowania, pieczętowania i stem plowania,
polecają jak najmocniój wyroby swoje, konstrukcyi najbardziej e l e g a n c k i e j  i t r w a l ó j

c e n a c h  z n i ż o n y c h .
“FABRYK A: „w W i e d n i u ,  A l s e r v o r s t a d t ,  F u h r m a n n s g a s s e  Nr. 2 2 8 .

•Wszelkie zamówienia przyjmuje i jak najspieszniej załatwia Dom Handlowy pod firmą: 
„F . J .  K I R C H M A Y E R  i  S Y N  w KRAKOWI E*

poświęcający się inżynieryi,
pracując już od lat kilku w różnych częściach kraju naszego 
w irrygacyi i drenowaniu gruntów, i nabrawszy w tym za­
wodzie wiele praktyki, podaje do wiadomości, iż podejmuje 
sic wszelkich r o b ó t  m ie rn io z y o h , z d e jm o w a n ia  p l a ­
n ó w  n tw e i ia o y jn y c h ,  n a w o d n ie n ia  łą k ,  jakotóż d r e ­
n o w a n ia  m o k r y c h  g r u n tó w ,  o g ro d ó w  1 w i lg o ­
tn y c h  m ie s z k a ń ,  z tem oświadczeniem, iż niżdj podpisany
n o w a n la
tn y o h  mli — ,  ----------- -----
mając na celu li tylko dobro i gó łu , zie zaś własne zboga- 
oenie się, powierzoae roboty bedzio Z W SZ elką d o k ła ­
d n o ś c i ą  K 3 F  J a l? n a j t a n ló j  w y k o n y w a ł .  p«y- 
czóm pokłada nadzieję, Iż PP. Właśoioiele dóbr Rodakowi 
swemu n:e odmówią swych dobry h chęci do łój n a jw ię k s z e  
Z y sk i przynoszącej melioracyi gruntów. — W  Końca upra­
sza o łaskawe szybkie zamówienia, gdyż nadchodzący czas 
późnego lata jest naJe tÓ S O W nlaJszą  p o r ą  do prowadze­
nia wspomnionych rohót.

Emil Szuster <$* Szatkowski
w KRAKOWIE, w domu gdzie się znajduje E k s p e d y e y a  

(865-2-3) „CZASD“ na III piętrze.

po

ID

(830-3-6)

i )

PROSZKI S1EDŁITZIII
m

t
We Środę, to je s t dnia 7 Sierpnia rb. o godzi­

nie 10 z rana, odbędzie się

w kościele A rchiprezbiteralnym  N. P anny  M aryi
Ż A Ł O B I E  I A B « * E Ś f i T W «

za duszę śp.

MARYI LOUIS,
jako w rocznicę jąj zgonu, na które pozostały 

mąż wraz z dziećmi zapraszają.
(867-1-2)

Rozpoczynając nankl
w swoim Instytucie Wychowawczo-Naukowym żeńskim 

w  d n i u  l y m  W r z e ś n i a  r .  b .
uprasza szanownych Rodziców, aby o córki swe, które 
wychowaniu jej chcą powierzyć, wcześnie z nią umó­
wić się raczyli. S e w e r y n a  K a m i ń s k a ,

zamieszkałe w Krakowie w domu pruy ulioy Mtko- 
(854-2-6) łąjskiej Nr. 439 na pierwezśm pijtrse.

C R
i r e -2

116 50 

102-25

138 60
54 40

18 *

6 (6
6 56 
6 54

10 98 
19 5
19 60 
I ł  25 
>3 88
11 28 

136' 
1361

«Ł

głoszenic umieszczone w Nrze. 175 „ Cza s u  
z dnia 2 Sierpnia rb. o poszukiwaniu pożyczki 
30,< 00 złr. na debra Między-Wodzie i Baran­

i o    i wydzierżawienie tych dóbr w procencie, — uznajr
jako bez wiedzy i woli mojój uskuteoznioae; oznajmiam, 
n  żadne zapytania w tym względzie odpowiedzi nie udzielę, 
nie potrzebując zupełnie tego kapitału.
— 1-1-3) Julia hrabina Krasicka,

właścicielka Między-Wodzia i Woli Gołego

6 £7 6 £0
6 Ł9 6 £4

i l  38 U  35
2 19 3 16
3 9 2 7

81 20 80 40
85 13 64 38
06 50 65 78

1 40 80 40

5 73]
91 89] —

1 35]
4 97 j 14 95 ,

— 6]
67 - 66 33

*3 ; -
85 +
85] --
— 101]

97]

68 05

90;

t o o  z łr . Ililifro:i j  !
otrzyma, kto wynajdzie w Tarnowie skradziony Zega 
rek złoty, repetier Cylinder, p r a w d z i w i e  Bregieto 
wski, duży, grubo-płaski, z cyferblatem srebrnym, cy 
ferzyny glanz szlifowany, tak cyferblat jak i koperta 
tylko giloszowana. Zegarek wysoko budowany mogący 
mieć 60 do 70 lat. —  Ktoby takowy znalazł, raczy 
się Zgłosić do Adminisłracyi „ Czasu. “ (861-2-4)

M c n l i ł o r a  leczy pod zupełną gW8ran’d U l l t v l  O i  cyą w przeciągu dwóch go­
dzin bez bóju i niebezpieczeństwa D r. R u dolf Felt• 
schik w Opawie (Troppau). Honorarium i lekarstwo
5 złr. w. a. , . .

Listy i przesyłki pieniężne uprasza s ę franco nadsyłać.
P o l e c e n i e .

W skutek umieszczonego anonsu w dzienniku Presse 
przez Dra Rudolfa Feltschika w Opawie, o radykal- 
nem leczeniu od solitera, w y p r ó b o w a ł e m  t e n ż e  
ś r o d e k  w t r z e c h  w y p a d k a c h ,  które nąjpomyślniąj- 
szym skutkiem uwieńczone zostały.

Polecam zatem wyżej wymienione lekarstwo wszy­
stkim cierpiącym na solitera, jako prawdziwie skute­
czne, a to tem więcąj, iż dla taniości i biedniejsza kla­
sa takowe nabywać może.

D r Ig n a cy  Kohn,
(803-4-8) w R y lo w ie .

wyszczególnione medalem nagrody na paryzkiej wystawie świata
w roku 1855. r ,

G ł ó w n y  s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu 
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 c. w. a.

Proszk i te  uzyskały, przez swą nadzw yczajną w najrozm aitszych w ypadkach udowo dm oną skute­
czność, niezaprzeczenie pierwsze m ie jsce ; i  tysiące u nas znajdujących się podziękow ań ze w szystkich 
części w ielkiego Państw a cesarskiego, dowodzą najdetaliezn ićj, że p roszki te  p rzy  ciągłych zatw ardze- 

iach , n iestraw nościach i zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierp ieniach nerwów, biciach 
serca* nerwowych bólach głowy, uderzeniach krw i, reum atycznych rw am ach członków, niem niej przy 
skłonności do h istery i, hipohondryi, długo trw ającej do wymiot, itp . z najlepszym  skutkiem  używane 
zostały najlepsze rezu lta ta  okazywały. . .

P r z e s t r o g a .  Dowiedzia/em się, że sprzedawane bywają proszki seidlickie wraz 
z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich wydrukowane i dla omamienia 
Publiczności nawet moim sfałszowanym podpisem opatrzone są, a zatem z powodu podobień­
stwa co do powierzchnej formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; prze­
to przestrzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że ka id e  pudełko 
proszków seidlickich przezem nie wyrabianych dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów 
opatrzone są moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a ka idy papierek biały jednę dosis 

’ zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l  s S e i d l i t z  P u  1 v e r „
S k ł a d  t e g o  p r o s z k u  u t r z y m u j ą :

K R A K O W I E  p . Dr. S a w i c z e w s k i  aptekarz i p . M . J a w o r n ic k i ,  
w e  L W O W I E ,  p. P io t r  M ik o la s c h  i p . J- F . K le in ,

94 w B ia ły , p. Keler’u aptek, i p. J  Berger— w Br*eianach. p. Józef Źminkowaki i p. B. Fadenheeht — w Bóhree 
p. J. Ciarnik — w Brodach, p. Fr. Deckert — w Buc%ac%u, p. J. Cserkawski — w C*erniou>cach, p. J. Ró­
żański i p. Iffn Sohnirch — w Dobromilu p. A. Grotowski — to Drohobyczu p. L. Kleczkowski — w Ql*nta» 
nach d Ń Heim — u> G w oźdicu  p- W. Hayder — w  Jagieł nicy  p. J. Fischbach — tu Jarosław iu?. J  R°h“ T  
r t Ł . '  ,  r .  Hildebrand _  .  I j * . ! . t  i

w Oświęcimie 0. W. PoUozok -  w Podgórzu, p. 8. Schlesinger -  w  pp. F ‘ ^ i / ^  p ^  L rnbei-eer -
chalski — u> P rzem y elanach p. 8t. Midlocki — te Rados*ynie p. W. Resch tP liozdole P- - . . . ,
w Samborze, p. KriegaeLea — to Sanoku p. J. Zarewicz — w Suceawie, p. E. Botczat— to Slaremmtescte p. A. 
Grotowski — to Stanisławowie, p. Tomanek, to S try ju  p. Nussenblatt — to Tarnopolu, p. A. Morawetz i p. La- 
tinek i Spółka — to Tarnowie, p. J . Jahn — to Toruniu  p. A. Giełdzińaki — to Tyśm ienicy, p. Karol Necki — ®  
IO Wadowicach, p. Frauo Folt'n, p Schwarz i p. Heinz — to Zalesacuykach p. J. Kodrębski — wZłocKOwie p.
W olf Korkns. . . , . .

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w Norwegii.

Prawdiiwy O l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  m i ę t i m o w i j  ożywa się z nąjlepseym skutkiem w slabOSCldCh
piersiowych i płucowych, w szkrofułach i w słabości „Rachitis.u Leozy nejsastarzaiszo cierpienia podagryczne 
i renmatvezne. również jak i chronicci.e wyrzuty ekóry.

EMF“ Każda flaseka dla różnicy od innyoh gatunków Tranu wątrobianrgo, opatrnona jest moją marką ochrania- 
i • ^57«”7 j

J'Cbenma0,całójPbmelki 1 złr. 80 C. -  pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania
A .  M o l l ,  ap tek arz i  fab ryk an t w y r o b ó w  ch em iczn ych  w  W ied n iu  JN. 5b2.

Pokój frontowy,
wynajęcia w kamienicy pod L. 85/87 F 
^odwalę.

FABRYKA Likierów i "

w

hr. Alfreda Potockiego

ogłasza niniejszem: 

że  d la  stósow niejszój i dogod n iejszśj m iej­
sco w o śc i,

S k ład  W yrobów  sw oich  
w KRAKOWIE*

w przód  przez p ana L e o n a  H u s a  w  Su- 
k ien icach  u trzym yw an y , n a d a l w y ł ą c z n i e

panu Edwardowi Fuchsowi
poruczyła i do Sklepu jego, w Krakowie w Ryn­
iu głównym  przeniosła; przez którego tćż i 
wszelkie zamówienia większe wprost z fabryki 
nadane, załatwionemi być m ogą.

Łańcut dnia 25  Lipca 1861  r. (861-3 -3)

Pociągi osobowe Ra kolejach żelaznych.

Od chodzą:
1 Krakowa  do W arszawy 7 rano —  do Więdn ą 

j Wrocławia 7 rano; 3. 15 po połud. —  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano- =  do Przemyśla 10. 30  rano; 8. 40 
wieczór; do W ieliczki 7. 20  rano.  ̂

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy  do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po polu 

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa  2 . 25 po po iudn iu=  l  Frze 

myślą 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i W arszawy  9. 45 rano;
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 2 7  wieczór —  
z Rzeszowa 8. 40  wieczór; ~ z  Przemyśla
6. 15 rano; 3. po połud.; z W ieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa  11. 51 przed południem. =  
do Przem yśla  6. 48 rano; 6 . po południu

P rzy jech a li od 2 d o  3  S ierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI. Jó ze f A sM M ew .ki ekyw. ■ K ró-

**'W yjechali: Stauiełew hr. Rej wł. dóbr, J»n Rossely rn- 
werner do Galicyi- Marcin hr. Tarnowski, Joanna RnCjBynsKn^

m  T  dzienniku „ FortschritP ‘ w Nrze
1 7 4  czytamy następujące ogło­

szenie pod tytułem ;

„Łysych nie ma Jnł więcej!“
„Jeżeli brak lub siwienie w łosów  na głowie. 

miałyby być jedyną oznaką zbliżającój się staro­
ści , wtedy możnnby przypuścić, że starców wię- 
cój już nie będzie; —  tak przynajmniej stara się 
udowodnić nam to pan M. Mally, parfumer za­
mieszkały w W iedniu (alte W iedeń, Hauptstrasse 
Nro 3 3 9 ) , a to przez swoje nowo-wynalezione 
środki tak zwane: „MEDITRINA ZIOŁOWA," 
poinada wzmacniająca porost w łosów  i woda 
wzmacniająca porost włosów i brody.

Rzeczywiście udowodnił pan Mally św iadec­
twami od osób powyższe środki używających, 
nielylko łysina lecz i broda przez używanie tych­
że bujnym włosem porasta, jak również dowiódł, 

potrafi świat i ludzi odrałodnić.
Życzeniem naszem jest jeszcze to tylko, aby 

wynalazca tak skutecznego środka odpowiednie 
zaufanie uzyskał, na które jako Regenerator w wy­
sokim stopniu zasługuje.11 (853-1-23)

Tenże wynalazek prawdziwy i świeży jest do 
nabycia jedynie w Handlu Galanteryjnym pana 
J Ó 7. e f a  J a h n a  w KRAKOWIE.

M - ^ o n i e w a ż  bardzo często nieprawdziwe Monsoń- 
skie P igułki sprzedawane bywają, poczytuje An 

gielskie Kolegium zdrowia to za obowiązek oznąjmić, że

prawdziwe Pigułki Morisońskie
ty lk o  przez D o m y  h a n d lo w e:

J, F- Fischer i H. Schuber
W  K R A K O W IE  

z a m a w i a n e  b y ć  m o g ą -
Londyn w Lipcu 1861 r.
(819-5 -6)   JHorison

cusmz . a e .0  i » nas poświęcać pielęgnowanin 2eM<* W
stopniu zasłucują, ażeby się od cierpień i nieprzyjemności ochronie. Żaden boi me j , J J
jak  ból zębów; nawet i piękna Helena z brzydkiemi zębami i w skutek tego z nieprzyjemnym odo 
ust, niebyłaby znalazła starąjącego się o jąj rękę, a ów w historyi znany minister, ktorego miody 

ksiaże do wladzv D rzvszedtszy, na stan spoczynku oddalił, ponieważ wielkiąj nieprzyjemności z powodu me- 
S f w y c h  3 S ?  i m  stanu doznawał, » . b y l b y a  - d a r t e o ,  - »  » «  •  m
zastosować tak słusznie sens: . p r i n c p u s  o b s t a  s e r o  m e d  1 i h  » aJS i Ł i J
sens oddaliśmy nąjlepiąj przysłowiem naszem: ^ s t a w i a j  g r o b l ę  p o k i  w o d a  
szem powstaniu jakiego bólu zębów używaj zatem ■

POPPA ANATERYNOWĄ WODĘ DO UST,
.. zastrzeżesz się przed wszelkiemi szkodliwemi skutkami, jakie zaniedbanie obowiązkow u sw y R astity o 
sobie tak często za sobą pociąga. „ U w a ż a ć  n a  s i e b i e "  je s t pierwszą regułą, jeżeli kto ug . 
zdrowym pozostać; szczególniąj zaś tyczy się to zębów. Wszystkie słabości bywają w 'ec<y uwzglę j 
ból zębów, przecież jest on nietylko nąjddegliwszą słabością, ponieważ często przes a j  . ę,  ̂J
żyje, lecz oraz najnieprzyjemniejszą. Zwykle zwraca się uwagę na to, jak  e z^ y  ,J >
słabości odgrywają, aż wtedy gdy mocno boleć zaczynają i je  wyrwać trzeba. Wtedy J J p 
wtedy może pomódz tylko radykalny środek, żeby złe z k o r z e n i e m  wydalić. . ,

Chociaż wprawdzie Poppa Anaterynowa woda do ust znajduje się w używaniu w ) , ,
szym domu, uważamy przecież za potrzebne na jąj skuteczność zwrócic uwagę 1 yc orzy ją

^Jest ona najdoskonalszym środkiem zachowania zębów zdrowo, zastrzeżenia ich od bólu, 
w przypadku rzeczywistego bólu, do zapobieżenia wzmaganiu się bolu. Służy do czysz 6 niekny na
ności, nawet w tych wypadkach, gdzie się osad na zębach formować zaczyna: wraca ę , . . .j (jzjU_ 
turalny kolor, okazuje się niemniąj skuteczną w utrzymaniu w czystości sztucznych zęb , § umacnia
rawych lub ńakruszonych zębów i leczy w początkach trupieszeme ^ b o w ; go, .mdbrzmiałe dziąsła umacnia 
kiwaiare sip zebv i iest Dewnvm środkiem leczącym krwią zachodzące dziąsła Rowmez skutkuje przeciw 
gniciu dziąseł, w boleściach reumatycznych, jest nakoniec nieoszacowanym środkiem do udzielania 
przyjemnego odoru oddechu, uraz do wydalenia już istniąjącego nieprzyjemnego oddechu. . .

Skuteczność, jaką się woda .Anaterynowa pana Poppa szczycić może, dowodzi nietylko jej ogolna wzię 
tość jako środka leczącego, lecz oraz nąjpochlebniejsze listy które w tym względzie z wielu stron otrzymał. 
Znąjdziemy między niemi świadectwa księżnąj Esterhazy, hrabiny Fries, hrabiego Fdrstenberg, barona Pereira,
doktorów Oppolzer, Haller, Brants, kawalera Schaffer, itd. I  3

S k ł a d  t e j  w o d y  A n a t e r y n o w e j  do ust zmyduje się w Wiedniu w znaczniejszych aptekach, na
prowincyi zaś we wszystkich większych miastach, mianowicie w Galicyi utrzymują ją :

w KRAKOWIE: p. Tomasz Górecki, p. Józef Jahn 1 p Leon Feintuch
we LW OW IE: p. BierzeckI, p P  MLifeolaseh, p JLancri i p 

p. Tomanek aptekarze; ^  p. II Hofmann, p Bonifacy Stiller
i p. Jozef Klein k u p cy .

Andrychowie p. H. Unger 
Bełza p. liry mak aptek.
Bielsku p. Schafran.
Bialój p. Stańko aptek.
Bi.chni p. p. Niedaielakł.
Bobrce p. Jak Zarritz
Brodach p. apt. Deckert- 
Bucaaczu p. Cierkawski.
Brzoza nach p. B. Fastenbecht i p. Zmie- 

kewski aptekarz.
Cierni owcach p. Różański, p. Zacha- 

ryasiewic* i p. Suhally. 
w Drohobyciu p. Klaskowski.
Dydowie p. Koniecki.

r Dembicy p. apt. Herzog.
Ilwbromilu p A. Krotowski.
Grybowie p. A. Mnsiyń.ki.
Jarosławiu p. Ign. Bajan.
Kołomyi p. H. Laden.
Krynicy p. M. Nitribitt apt.

, Lublanach p. Jan Glati.
, Lntowiskach p. M. "Koniecki.
, Monasteriyskach p. Lipzchiltz. 
i Przemyślu p. Michalski ł pp. Gajdetsoh- 

ka i Syn.
, Przeworska p. apt. Janiszewski.
, Prelantich p. Winterniiz.
. Radantz p. Teichma n.

ł p. Ro

spółki.

Rozwadowie p. K. Marecki.
Rzeszowie p. Ig. Schaittor.
Samborze p. apt. Krieg»o‘sen 

senheim.
Sanoku p. Jaklitsch. _
Stryju p. apt. » dor° Ton auek 
Stanisławowie P-

i pF.. bracia Czuczawy. 
m ' *. „ Latinek i p. A. Morawott
S S S f f f  ż  1V

w.iQg»r*<
Wadowicach p. Foltin.
ZaloB*o.yk*ch p. Kodr^bskł i spflka. 
2 Ioc2°w' fl P* Gottwald.

SPO STRZEŻENIA METEOROLOGICZNE^
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Ukończony Techniką
(  « »  i c .  m z K  ) •

z meblami wido­
kiem na planty, do 

Piasek, przy ulicy
  (845-2-)
Bliższa wiadomość tamże na dole po prawej stronie.

Znaczny zapas

Obić pokojowych
i Sto rów do okien

z n a j d u j e  s i ę  w H a n d l u
JA H N A (864-1-13)

po cenach bardzo umiarkowanych.

Nauczyciel i Wychowawca
bezżenny, w średnim wieku, poświęcający się tylko za­
wodowi nauczycielskiemu przez lat 30 po różnych oby­
watelskich domach na wsi, życzy sobie, będąc w ogól­
ności znany z cierpliwości, łagodności i gruntowności 
w nauczaniu, przy jednem lub dwojgu dzieciach, które- 
)y sam do wyższych nauk usposobić sobie życzył od 
Igo Września rb. być umieszczonym. —  Tenże udziela 
oprócz nauk szkół normalnych też dokładnie naukę ję ­
zyka francuzkiego, oraz zasady muzyki na fortepianie.

BI i-z a  wiadomość *a listami fraakoiranemi w ksifg%n,j p( 
K ajetana  Jabłońskiego  na placu Katedralnym we Lwowie, 

lub pod adresem: W ł. S k . poste restante w Tarnopole.
(840-2-3) v

W Zakładach żelaznych 
w  S U C H Y

puszczonym został w ruch nowo 
zbudowany

Wielki Piec z stosownie 
urządzoną odliwarnią

Przyjmuje się odtąd zamówienia na wszelkie odlewy 
tak w samym zakładzie, jakoteż za pośrednictwem p. 
Leona Huss w Krakowie, w Sukiennicach pod Nr. IX. 
u którego także cennik wszelkich wyrobów znąjduje 
się do przejrzenia. (837-3)

% k r . |p i i |ir a y  w.
t I M  W ) W

która po<Wo* p r z e p i s ó w  użyta, nieprzyjemny odór z ust wy -  
H i+ 4 »  orzeźwia i wzmaosia, zeby zupełnie czy śc i, Ich 

p r ó c h n i e n i u  zapobiega, od chwiania nie zębów chroni, b ó l  zę­
bów uśmierza, i oraz jako najlepszy środek przeciw wszelkim 
głabośoiom zębów i ust okazuje zip.

Dobroozynny i zbawienny skutek tej wody uwalnia każdy 
wiek i każdą płeó od bólu zpbów, przez co zapobiega sfg zu­
pełnie konieoznośri wyrywania zębów, lub korzeni od zę­
bów, wyjąwszy przy jątrzenia s i ,  I flstufowych zapuohnipciach 

Woda ta przez najpierweze znakomitości lekar- 
ie Wiednia, jak również i na prowincyi co do 

-.rój osobliwćj skuteczności uznana i świadectwa­
mi stwierdzona, szczyci się nietylko w całem c. k. 
austryackiem państwie, lecz także i w wielkiój o*ą- 
żci i zagranicy z każdym dniem wzrastające® zau­
faniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają sie : B s z z r r z U a  p o  » ■ « ’• «
aptece „pod złotym  Jeleniem " u* Kohl kole w W iedniu 

także u panów aptekarzy: 
w Krakowie n A - ł ł r h ą n n d r o w I f M ,  

dtto n F -  S » w l * » e w i k l e g o .
we Lwowie u P- 

w Tarnowie u p. J a n n a .
Przyjmują obstalunki na Wodę selterską i sodową 
k a m io n k a c h  lub flaszkach angielskich:

paka zawierąjąca flaszek 25  —  Złr. 6, 
dto dto dto 50 —  „ 10,

jakotóż i limoniadę musnjącą i wszelkie wody mine- 
ralne za nąjumiarkowańsze ceny. ( 591- 8- 35)

w

W  Drukarni „CZASU.*
R ządzca Drukarni, Antoni Rother.


